Nr. 42 (1086). 


Warszawa, dnia 6 (19) Października 1901 r. 


a Rok XXI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wras s bespłatrym dodatkiem): 

W Wamzawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rosenie rb, 8. s odnoszeniem do domu. 

B przesyłką pocztową da warystkich miejsc Króle- 
atwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. B0, rocznie rb. 

Ogłoszenia wazelkiej treści po kop. 10 va wiersz lub 
Jego miejsce. 


TAEŚC: 


Adres: Sadowa Nr. 14. 
wari 

Gedaktor przyjmuje futorennatów w czwartki 
1 piątki od 11 do 12 rano, 

Bekopinów nie odayła alẹ. Autorowie proc nieprzy 
Jętych mogą je odebrać, w przeciągu 6 miesięcy, 
osobińcie w Redaksyi lub za pośrednictwem poczty 
po nadesłanlu kosztów przesyłki. Rękapisy drobne 
nie swracają się. 


ILITYKA: Wazeclimiemoy. — Przemleciony, p. Pr. — Tydzień polityczny. — UDOINEK: Watyał. cz, 
A apotecmai, p. Zen, Piet. — Z pudróży po Galicyi II, p. dr. J B. Mareblewnkiego. — Mozeum 


Przedpłatą przyjmują: Admtntstracya Prawdy oran 
księgarnie, kiosil i knutory pism peryodycz- 
wh. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop, 


Sprzedaż psjodynogych numerów po k. 30 w Warsza 
wie w Admintxtraey! pisma | w kloskadh, 

Administracya otwarta codziennie, s wyjątkiem niu- 
dziel I świąt niejszych, od godz. 10 do 5. 


p. M, Z. — ŻYCIE SPOŁECZNE: 
dowe imieula Ruskina, p. Przedm — 


FEJLETON: Liberum veto, p. Posła Prawdy. — BADANIA NAUKOWE: J. I Bachofen, 1, p. dr, K, Kranza — Profesor Marcoli Nenckt (wapom- 


zgodne), p. dr. H. D. — LITERATURA 1 SZTUKA: 
SPRAWY EKO OMIOZNE: Tronty amerykaóskie, II, p H. Forastetera. — Na margin 
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WSZECHNIEMCY. 


+ 


jylęgli się w Czechach, tam też się 
plenig, a plenności swej dopiero 
w tegorocznych wyborach do sej- 
mu czóskiego dowiedli już w sposób prze- 
rażujący. Lat tamu niespełna dziesięć je- 
dynym „wszechniemcom* w Austryi był 
Schonerer, właściciel dóbr ziemakich w 
krajach korony czeskiej, o którym późna 
zapowne dopiero historya powie, czy go 
nie łączyły węzły ścisłego porozumienia 
z Bismarckiem, pozwalające go już uwa- 
żuć za narzędzie wewnętrznego rozkładu 
Austtyi, przez wiernego jej sprzymierzeń- 
ca użyte. Pięć lut temu było wszechniem- 
ców w Wiedniu już traech: Schónerer, Iro 
i Wolf. Burze w Izbie deputowanych au- 
strynckiej Rady państwa sprzyjały rozro- 
stowi; tolerancya Koeroera dostarczyła mu 
pomyślnych warunków; znużenie i sobko- 
stwo znacznej liczby obywatelstwa w Oze- 
olach nłatwiły procea rozwojowy; niewijt- 
phwie dogodną była i zmiana ordynacyi 
wyborczej przez sojm pruski w ostatniej 
kadoneyi uchwalona — i z tego wszyst- 
kiego wytworzyła się okazała już, wzglę- 
dnie i bezwzględnie groźna, liczba dwn- 
dziestu pięciu wszechniemeów, przewidy- 
wana w ostatecznym wyniku przez W. fr. 
Presse, która jeszcze patrzy na stronnictwo 
Sehónerora-Wolfa jako na obcych, nie 
przyznaje się do nich — aż do czasu, u dla 
przewidywania swego znajdzie niezawod- 
ne już prawie potwierdzenie w rzuezywi- 
atości. 


teratara polaka, p. W; 


Tegoroczne wybory w Czechach dają 
żywy dowód kiełkowania nowych żąda 
i pojęć politycznych na gruncie wewnętrz 
nego życia krajn i walki dwn zamieszku- 
jących go narodowości. Niema jeszcze 
ostatecznych wyników z tych dwu kuryj, 
w których dotychozas wyborcy stawali do 
urn, ale te liczby pewne, które już są, po 
zwalają na wytworzenie sobie obrazu cal- 
kowitej umysłowości politycznej, watrzą- 
sającej i Niemców i Czechów. D. 8 b. m. 
w kury drobnej własności ziemskiej, zło- 
żonej z ludu wiejskiego, po raz piorwszy 
od wprowadzenia samorządu wybieruna 
bezpośredmo, nio przez wybrane umyślnio 
zgromadzonia wyborcze. Nowość niewqt- 
pliwie wywolała slabe nczcatnietwo, bo 
lud na roli me rwie się do swobód, a nie- 
dowierza wszystkiemu, czego już nie do- 
świadczy]. Nie wolno jednak z tej małej 
liczby głosujących wyprowadzić wniosków 
o małej toż doniosłości, o nieistotności s4- 
mych prądów umysłowych, które ujawni- 
ły się w wybraniu tych u nie innych aso- 
bistości: owszem, na wyniki patrzeć po- 
trzeba tak, jak gdyby je wydało z siebie 
uczestnictwo jak najliczniejsze, w warun: 


| kach stałych normulne. Otóż wyniki a 


prawdziwie nanczające, wysoce sympło- 
mautyczne. W poprzednim sejmie Ozeai 
mieli 5U, Niemey 29 pełnomoemictw; w no- 
wym te sumy pozostały niewzruszonemi, 
zmieniły się tylko wielce ich czynniki. 
W ohozie niemieckim skrajność górą, u- 
miarkowanie, pośrodkowość nie odpowiada 
uż nastrojowi dusz: Wszechniemcy wypa- 
rowują Niemców postępowych, wydarli im 
już 7 miejsc w sejmie, u wydrą jeszcze 2, 
tak, iż sami wzrósłszy z 4 da 13, współza- 
wodników swoich zostawią tylko w liczbie 
10 zamiast 21 dawniejszego zastępu, Sumę 
niemiectwa uzupałni 2 agraryuszów i 4 lu- 
doweów, demokratów nietrzymających za- 
sadniezo z Wolfem i Schonererem. 
Krańcowości niemieckiej odpowiada eze- 


lnkowińskiego. — Notatki literackie 1 
—Kronika. — Odpowiedzi Rednkoy a 


artystyczne, — 
dia 


ska jakby rozlazłość, rozwoslnienie myśli 
i żądzy narodowej. Niczbitym togo dowo- 
dem jest ogromny wzrost, nagle jakby wy- 
strzelenie z ziemi interosów aobkowsko- 
społocznych, ekonomicznych pod postacią 
uż piętnastu agraryuszów. Gdy Niemey 
nie zmienili swogn etutu, Czesi prawie 
w czwórnausób go podnieśli, Jost to jak 
gdyby wyraz zobojętniania dla spraw śri- 
śle politycznych, narodowych, w każdym 
razie zaauda odśrodkowa ujemna, wieleć 
szkodliwa, a ze stanowiska uputrującego 
w objuwaol rdzeń istot, prawdziwie za- 
smucująca patryotów czeskich, Kto wia, 


į czy zmięknięcie to ducha narodowego, ju- 


ko przeciwstawni w walce z Niemoami, nie 
mu swego żródła w usposobieniu, które 
nakazalo Młodoczechom pogodzić się ze 
Staroczechami; w kazdym razio jest fak- 
tem dotkliwym dla uczuć narodowych oze- 
skich, Agraryusz nie będzie patryotą azezo- 
rym, jak nim nie będzie żaden zachowuw- 
ca, dążący przedowszystkiem do zachowa- 
nia samego siobie. W dawniejszej kuryi 
było 44 mlod., 4 ugraryuszów i po jednym 
staroczechu i ehrześcianinie - polityku; 
w nowej młodoczechów będzio tylko 33 
(w najlepszym wypadkn), 15 agraryuszów 
(w najgorszym) i po | rudykaliście i poli- 
tykującym chrzościaninie, Rolę jak naj- 
bardziej politycznych wszechniemców w 
obozie niemieckim u Ozeohów odograłi 
jak najmniej polityczni agrurynsze: zda- 
bywają, zajmują przednie stanowisku. "o 
samo już wystarcza do uwydatnienia ra- 


| żącogo przeciwieństwa siły i rozpędu nu- 


rodowego w jednych, omdlonia i niemocy 
w drugich. W miastach, gdzie niema co 
orać, niema też i agraryuszów. Mlodocze- 
si utrzymają się w swej sile; d. 11 b. m. 
weszla ich 85. Jeżeli d. 14-go na ponow- 
nych wyborach przeprowadzili choóby dwu 
swoich, razem z trzema przedstawicielami 
drabiazgu pojęciowego utrzyma się stan 
dawniejszy — 40 posłów czeskich. 
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PRAWDA. 


M 42. 


Niemcy w kuryi miast okazali taki sum 
rozpęd, jaki w kuryi wsi, itak samo ha- 
ało wszechniemiectwa dawalo im zwycię- 
stwo. W poprzednim sejmie 20 miejso zaj- 
mowali postępowcy, 6 ludowey, 1 antyso- 
mita, a 5 tylko było w mocy wszechniem- 
ców; w nowym atronnietwo przodujące zy: 
ska zaledwie 14, po niem zaraz pójdzie za- 
stęp Sehónerera i Wolfa — w sile 10 mę- 
łów (co najmniej), ludowców będzie 7, 
z drobiazgu 1. Ponieważ między Nieraca- 
mi a Czechami z wielkiej własności stangl 
układ obdziclająoy ich stałą liczbą miejse, 
u głosowanie Izb handlowych i wielkiej 
własności feodalnej żadnych nowych nie 
przyniesia momentów, można wogóle po- 
wiedzieć, że Czesi w przyszlym sejmia nie 
stracą liczebnej swej nad Niemcami prze- 
wagi; utracą tylko zwartość i sprawność, 
Niemcy większą ich ilość przoważą lepszą 
jakością własną— silniej woielony namięt- 
nością walki o ideał narodowy, o punowa- 
nie w Auatryi, o sam nawet byt. Przy- 
azłośó nuluży zawsze do tych, co silnie czu- 
ja i pragną i namiętność ewą czynami za- 
płudniają. Patrząc na tegoroczna wybory 
w Ozechuch, niepodobna się opędzić my- 
śli, że przyszłość należy do Niomeów. 
Myśl to posępna, slo rzeczywistość suma 
ją z siebie wyrzuca, Przyszlość Austryi za- 
leży od tego głównego prądu, który się w 
obecnych wyborach ujawnił, od działania 
prądów mu wrogich w samych Ozochach. 
Wrzątok w kotle czeskim wzdytun się 
ikipi kn Berlinowi. Jeśli go moc żadna 
od ognia nie odatawi, czas może tylko do- 
dawać siły haału: Los von Oesterrcich uta- 
jonem już w Los rom Rom. W Uzochach 
zapanuje umysłowa unarchiu, od której 
zntrzęsie sią i cała Przedlitawia. Moment 
dzisiojszy jest bardzo ważny, przełomowy. 
Nio wodą różaną lub panieńską skórką, 
«le żrjeymi kwasami, rozpalonem żela- 
zem trzeba wypalać tego raka rozkładają- 
vego Austryę — póki jeszcze cna, jeżeli 
jeszczu jost. 

+ aż 


Waryal... czy...? 


Krobny, zimny doszczyk siekl od go- 
i Para szkapiąt ślizgała się 
> iękłej ziemi, a wasąg lnzo- 
wał się co chwila po wyboistej drodze. 

Robilo się coraz ciemniej i ksiądz Jan, 
który w nujjaśniojszy dzień niedaleko się- 
gal wzrokiem, teraz nie widział nie przod 
sobą. 

— A daleko tam jeszcze, mój Różański? 

Woźnica obejrzał się bokiem. Dziwił 
się, ho Dobrodziej trzeci już raz o to samo 
pytają. 

— Będzie jeszcze z wiorata do powrótki, 
a tam, to już tak, jak w mieście. 

Obejrzał się znawn i teraz dopiero ude- 
rzyla go skulona postać księdza. Zgiął 
się prawie we dwoje i otulał się, jak mógl 
najszezclniej, wytartym płuszezom. Ale 
wieler silny dął od północy. Okrycie roz- 
wiewało się co chwila i zimno przenika- 
lo do szpiku. 

Różański w cieploj buree, w kapturze 
ma czapeć nie czul chłodu. Widocznie je- 
dnak musiał coś zmiarkować, bo zatrzy- 


PRZEMIENIONY. 
—- 


Pomimo że Galicya jest zasobna w ty- 
EOLA wcielające duszę jej moralnego 
2 ustrojn i naturę stosunków apołecz- 
nyeb, jednakże tradno byłoby znależć do- 
skonalszego pod tymi względami jej przed- 
stawiciela, niż p. M. Bobrzyński. Czytelni- 
oy maai coś o nim wiedzą, bo wszakże on 
jest autorom kilkakrotnie wydanych Dzie- 
Jów Polski i od czasu do czasu jego nazwi- 
sko było przypominana w korespondon- 
dencynoh i telegramach z Galicyi. Ale nie 


8 


| wszysoy zapewnie postawili przed sobą tę 


postać całkowicie, w świetle warunków 
miejscowych, z gwiazdą przeznaczoń nad 
czołem. Zróbmy ta — zwłaszcza że mamy 
świeży powód. 

Mniejsza o dokładny życiorya i lata po- 
przodzające sławę. Dość powiedzieć, że p. 
M. Bobrzyński wynurzył się z mroku na 
Jasną widownię jako profesor uniworsyte- 
tu Jagiellońskiego. Na tem stanowisku 
poświęcił on się szczególnie badaniom, 
wykładom i wydawnietwom naukowym 
z zukregu bistoryi prawa polskiego. Rze- 
czywiście w toj dziedzinie dokonał on wie- 
in prac gruntownych, wielu poszukiwań 
mozolnych, wielu odkryć ważnych, Zda- 
wałoby się, że tuku conuu ailu, uprawiają” 
ca pole tak zaniedbane i zbierająca plony 
tak bogato, powinna była przedewszyst- 
kiem ruchować się i być zużytkowaną dla 
nanki, Ale na nieszczęście, alba raczej ze 
stanowiska wyobrażch galicyjskich — na 
szczęńcie, p. M. Bobrzyński enia się 
pod chorągiew etańczyków, pod którą 
wkrótce zdobył generalskie szlify. Dzięki 
temu kazano mu porzucić tak poślednie 
miejsce, jakiem jest katedra uniwersyte- 
tu, oraz taką nędzną pomywaczkę kuchu- 
rzów politycznych, jaką jest nanka, i wpro- 
wadzono na wyższy szczebel — prezesa Ra- 
dy szkolnej. Możnuby się wiolce dziwić 
i pytać, dlaczego tę rolę powierzana uczo- 
nemu, który miał inne zdolności i cele, 
gdyby nie było wiadomom, 40 umbicya 
Galicynnina widzi najwyższe awe szczyty 
w polityce i że najpewniej furmani krujo- 
wi ten, kto trzymu w ręku wodze jego o- 
świuty. Więc też p. Bobrzyński, w iutore- 
sie stronnictwa, zaczął energicznie hamo- 
wać koła wozu iągać lejce zaprzęgu 
wy ksztalaenia publicznego, dając poniekąd 


mał szkapy, zlazł z wozu i zaczął gmeraó 


pod slomą. 

— A co tam, mój kochany? — ozwał się 
znów glos księdza, 

Szlachcie podszedł bliżej z dużem rad- 
nem w ręku i, nie nie mówiąe, okrył plecy 
i ramiona Dobrodzieja, otulając pod samą 
szyję. 

— Dziękuję wam, moi kochani. Odrazu 
cieplej się zrobiło. 

Wtedy stary gderać począł, gramoląc 
się na wóz. 

— A bo kto to widział na takie zimno 
tak wyjeżdżuć? Ta człowiek przywykly 
do słoty, a i to się kuli. Cóż dopiero de- 
likatna osoba. 

A delikatna osoba myślała w tej chwili, 
że trudnoby znależć coś lepszego od płasz- 
cza, gdy jedyną cieplojszą rzecz w damn, 
barany, odduło się żydowi do naprawy. 

Siedział już cicho do końca drogi, która 
dobre pół godziny trwała jeszcze. Przy- 
trzymywał rękami radno i wyprostowal 
się dopiero, gdy wózek podjechał pod dzie- 
dziniec plebanii. 

Szlachcie wylazł, szukając po omacku 
bramy. Zaszczckuł pies w sieni i wkrót- 
ce doezłapali po błocie do ciemnego do- 
mostwa. 

Ksiądz zszedł z wozu, a stary, widząc go 
już na progu, skręcił radno, schował jo 
znów pod słomę i, zbierając sznurki, goto- 
wał się do adwrotn. 


z siebie przykład niechęci do wiedzy, gdyż 
sam badać, pisać i wydawać przestał, Nu- 
reszcie — przed kilku tygodniami — na 
zegarze stańczykowskim wybiła nowa go- 
dzina przeznaczeń dla p. Bobrzyńskiego: 
odwołano go z drogi urzędniczej i kazano 
znowu wojść na naukową, i prezes Rady 
szkolnej został nupowrót profesorem uni- 
wersytetn. Cóż to? Qzy uznano więkazą je- 
ga użyteczność na dawnem stanowisku, 
czy teraz właśnie opróżmona została jego 
katedra? O, nio, katodra ciągle czeku na 
faworytów stańczykowakich. Jeżeli nioma 
wolnoj, to się stwarza nową, a wszechni- 
ra, jak každa zresztą instytnoya, j 
nich gospodą, w której oni mają zawsza 
wolne .posnieszczenie. Zajmują je, czy 
nie — ono jest beseżzt, Więc i p. Bobrzyn- 
ski mógł był zostać dowódcą wojsk w Bo- 
śni, zawiadowcą żup wiehekich, dyrekto- 
rem kolei, a mimo to, skoroby togo zażą- 
dal, natychmiast wrówiłby do wykładów 
uniworsyteckich. Ale ponieważ ani tacy 
mężowie, ani tukie atronnietwa nie uczu- 
waja zgryzot sumienia naukowego i tęsk- 
noty do prao naukowych, więc co znaczy 
to przedziorzgnięcie się? Żuden Gulioya- 
nin takiego naiwnego pytania sobie nia 
zada — my musimy na nie odpowiedzieć. 
Korespondent Gazety Polskiej poucza nus, 
go prozea Koła polskiego w Wiedniu, p, 
Jaworski, już zniedołężniał i że zachodzi 
konieczność zastąpiania go innym. W tym 
celu mw być skłoniony jeden z posłów (za- 
szczytna dla niego propozycyu), ażeby się 
zrzekł awego mandatu „z kuryi większej 
własności, * u w okręgu tym wystąpi jako 
kandydat i niewątpliwie zostunia wybra- 
ny profesor nniworaytotu, p. M. Bobrzyń- 
ski, Rozumiecie teraz, na co p. Hobrzyń- 
skiemu potrzebna jest profosura? 

Śliczny obrazok rodzajowy! Uczy on nas 
wymowniej, niż wszystkio dowodzeniu, do 
czego w Galicyi służą stanowiska nauko* 
wo, jakio z tych trampolin robiona są sko: 
ki, jak tam wykształcają się ludzie zdolni 
i gotowi do wszystkiego, juk tu gimnasty- 
ka politycznu wyłamnuje z dusz poczucie 
moralne, gasi w nich milość dla nezciwej 
i niezależnej pracy, rozwijając tylko pagu- 
ry do zwycięzkiej walki o byt materyalny, 
A całą tę zarazę, chorobę i dzikość za- 
wdzięcza Galicya stańczykom. 


BS 


— Niech będzie pochwalony Jezns Ohry- 
stus! 

— Na wieki wieków! Co to obccoie je- 
chaó? Dajeież choć koniom  wytehnąyć 
i sami odpocznijeie pod dachem. 

— Nie można, Dobrodziejn. Tam żonka 
gotowa mi zamrzeć. Trzobu jechać. 

Wózek zakręcił na podwórku; atuwy 
zamknął jeszcze wrota i powlókł się z po- 
wrotem przez miasteczko, 

Pies uspokoił się, nie czując już obcego. 
Skomlił tylko cicho w sieni, 

Ksiądz stał na progu i stukał pięścią we 
drzwi, a gdy to nie skutkowało, znozął 
targać klamką i woluć na głos: 

— Marcinowa! Otwierajcie! 

W domu była zupełna cisza, Deszcz 
padal coraz większy. Zimno było coraz 
przenikliwsze, 

Wyczerpała się nareszcie cierpliwość 
prohoszcza. Podszedł szybko do okna ku- 
chni i i gwałtownie w szybę stukać zaczął. 

Po chwili zabłysło światła i etuknęła 
zasuwa u drzwi wchodowych, lecz gdy 
ksiądz wszedł, w sieni palił się tylko oga 
rek świecy w lichtarzu, a nie było już tam 
nikogo. 

Zabrał światło i szedł do sypialni. Po 
drodze nie spotkał żywej duszy. Zdjął 
zmoczony płaszcz i kapelusz, wyprostował 
się i ucznł dziwne zmęczenie i głód. Była 
dopiero dziewiąta, więc najbardziej wyra- 
finowana delikatność pozwalała niepokoić 
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Tydzień polityczny. Na Węgrzech wybra- 
no do sejmu 263 liberalnych (rządowych), 75 
koszutowców, 20 demokratów chrześciańskich, 
1 niechrześciańskiego, 11 ugronistów, 5 słowa- 
ków, 13 nienależących do żadnego stronnietwa— 
razem 388, 25 wyborów Ściślejszych uzupełni 
liczbę prawną 413 posłów. Pomnaża ją 40 de- 
legatów chorwackich, 

Marszałkiem krajowym i sejmowym w Galicyi 
został Andrzej hr, Potocki z Krzeszowic. Po- 
przednik jego, Stanisław br. Badeni, ma przejść 
do opozytyi. Wice-marszałkiem sejmu zamiano- | 
wał cesarz austryacki arcybiskupa unickiego, | 
Rzeptyckiego. Zapowiadają uatąpienie i na- | 
miestnika, hr. Pinińskiego, przeznaczając jego 
urząd br. Antoniemu Wodzickiemu, Na miejsce 
p. M. Bobrzyńskiego rząd zamianował jakiegoś 
Płażka, o którym głucho było dotychczas 
iw szkolnictwie i w literaturze i w nauce pol- 
skiej, Wygląda on na Morawiaka lub Czecha, 
Widocznie uboga Galicya nie mogła się zdobyć 
nawet na wice-prezesa rady. 

Nowy emir Afganistanu, Halib Ullah, do- 
tychczas nie ma jeszcze wzpółzawodnika do tro- 
pa. Do Simli wysłał poselstwo. Anglicy dotych- 
czas nie mają niepomyślnych dla siebie wska- 

Rząd chiński doręczył już seniorowi dyplo- 
matów w Pekinie przekaz na 450 mil. taelów 
kontrybucyi wojenno cywilizacyjnej, 

Prezydent Roosevelt zamierza wnieść prawo 
przeciw „trustom.* tj. zmowom wielkiego kapi- 
talizmu przemysłowego na kicszenie spożywców; 
chce zniżyć niektóre cła i wprowadzić zasadę 
rozdawania urzędów nie jako łupów stronnictwa 
zwycięzkiego, ale jako stanowisk wymagających 
ludzi odpowiednio uzdolnionych, bez względu 
na stronnictwa, W programacie jest i podnie 
sienie doty do potęgi przewyższającej wszystkie 
iune z wyjątkiem Anglii. 

P, Zinowiew zażądał od suhana powściągnię- 
cia pwałtów w Armenii, u ochronienia rodzin 
serbskich, wracających do Starej Serbii, zn re- 
kojmią sultańską, od prześladowań i krzywd 
ciężkich, jakich od Judno; vrzędoików suł- 
tańskich doznają. 

(oraz częstaze i uporczywsze są pogłoski 
o rewizyi traktatu berlińskiego. 

Botha w okolicach Luncburga, wedłag pogło: 
sek, wymknął się szczęćiiwie z opasującego ga 
pierścienia angielskiego. Walka przenosi się na 
północ, ku górnemu Vaulowi, we właściwym 
Transwalu, Kitchener rozstrzeliwa dowódców 
głównych, nawet jońców, w liczbie 53, skazał na 
śmierć—dla wrażenia; śmierć wszakże zastąpił 
wygogaiem. Brodrick chwali się, że 200,000 
wojska i 450 dział ma teraz w Transwalu, 


a 100,000 trzyma w gotowości; co miesiąc też 
10,000 koni wysłać może. Wysyła wojsko i do 
Trlandyj, gdzie wrzenie w umysłach zaczyna już 
wychodzić na zewnątrz. 
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alku plemienna, nieustanny ucisk 
żywiołu polskiego, coraz nowe 
OWOC: liczniejsze hufce krzyżackie pod 
jeakiem hakatyzmu są przedmiotem sta- 
lej uwagi prasy naazej. Wszystkie pisma 
zapaliły latarki i z wież swoich dostrze- 
galni rzucają światło na pole walki. 

Znamionno stanowisko w tych szerogach 
zajął korespondent Guzety Polskiej, Jego 
latarku znpełnie w inną stronę rzuca smu- 
gę światła, przy którem dają się dostrzedz 
tylne namioty i wąwozy pozaokopowa, 
a dalej manowce i słupy przy nich z napi- 
sumi: „Tu spokój, tu cisza, tn sen...* Me a 
nowce te prowadzą na bujne łany, oświe- 
tłone słońcom pangermańskiem, gdzie do- 
kołu rozlegają się tajemnicze głosy: „Tu 
kużdy zażyje szczęścia i dobrobytu, kto 
będzio mówi, myślał i czuł tylko po nie- 
miecku, kto zapomni o swojej przeszłości, 
wyprze się swego pochodzenia, wyrzaknie 
się wyssanych z piersi matczynej uczuć, 
marzoń i pragnie! 

Lepiej dojrzymy kierunek promieni Is- 
tarki korespondenta, gdy uprzytomnimy 
sobie jego wnioski: Z powodn iż część 
Niemców-katolików, z Lioberom na czele, 
skłania się otwarcie do polityki germani- 
zacyjnej rządu i hakatystów, uważając 
zgormanizowanie ludności polskiej za obo- 
wiązek narodowy i konieczność państwo: 
wą, korespondent ten przychodzi do na- 
stępujących wniosków: "Niu można za- 
przeczyć, iż ta zmiana neposolbienia u ka- 
tolików-Niomceów w prowineyach wsaho- 


dnich jost po części wywołana zachowy- 
waniem się naszej prasy, która od pewne- 
go czasu powołuje się stale i konsekwent- 
nie na wspólność slawiuńską, przeciwsla- 
wia świadomie światu germańskiomu całą | 
Slowiunszczyznę. Dopóki straszyli Niom- | 


tatorowie wszechniemiecey, ludność apo- 
kojniejsza i trzeźwa śmiała się z tego; gdy 
jednak obecnie na tę samą nntę śpiewają 
prawie wszystkio pisma polskie, mażna 
zroznmieć, że to wywołuje niepokój, po- 
twierdza wyrażone jn% dawno przez haka- 
tystów podejrzenie, że w społeczeństwie 
naszem odbywają się za kulisami jakieś 
konszachty, niebezpieczne dla calości Ni 
miec, budzi n patryotów niemieckich ka- 
tolickick czy niekatoliekich — pragnienie, 
ahy zgnieść ten żywioł wroga i ubezpie- 
czyć się przed nim w taki sposób na za- 
wazo...” „To nieustanne odwoływanie się 
do jednoty słowiańskiej, rzucanie spojrzeń 
za granicę, nie jest połączone absolutnie 
z żadnym programom politycznym, jest 
tylko prostą, bozmyślną gadaniną, a naj- 
więcej dowcipni utrwalają ją w tem prze- 
konaniu, że zatrwożą Niomców, powetrzy- 
mają w polityce gormunizacyjnej." 

„Można było wyrachować sobie na pal- 
cach — kończy korespondent — że musi 
stać się przeciwnie i rzeczywiście tak się 
dzieje. Walki %2 naporom gormanizacyj- 
nym uniknąć nie AGORY pań żadnym wa- 
rwukiem. Że jednak rząd czyni rozpuczliwe 
wysilki, aby zgermanizować nas jak naj- 
prędzej; że powoli cały naród przyswaju 
sobie jego program i dokłada ze awtj stro- 
ny wszystkich sił, aby go poprzeć w usi- 
łowsniach;, że wobec tego nio wiemy, czo- 
go wprzód bronić i co ratować i w toj wal- 
ce na wszystkie strony, jakkolwiok zape- 
wne wyjdziemy z nioj nało, ułracimy bardzo 
wiele, nietylko część dobrobytu, alo i czy- 
stość języku i równowagę społeczną — to 
zawdzięczamy tym kierownikom opini 
publicznej, którzy, ot tak sobio, dla fanta- 
zyi, z pospolitego gudulstwa i gmicsznego 
wyrachowania, że zastraszą pormaninato- 
rów, wywołują wrażenie, jakobyśmy oglą= 
dali się na pomoc potężniejszych spray- 
mierzeńców." 

Jug nie po raz pierwszy korespondont 
Gazety Polskiej ujawnia swoje znamienna 
stanowisko w tej sprawie. Przed kilku ty- 
godninmi potępił kaiędza [issa zu to, ża 
ten otworzył oczy społeczeństwa na gaku- 
lisowo sprawy gormanizucyjne („wycią: 
gnął różne szczegóły ze stosunków wo- 
wnętrznych centrum i wprowadził połemi- 
kę na tory, nt których stała się wpraw- 
dzie bardzo zajmującą, lecz nabrała chu- 
rakteru kłótni karczomnoj*). 

wywodów kornspondenta między wier- 


ców widmem Słowiańszczyzny tylko agi- | szam wyczytać można taki wniosek: „Nie 
KZ 


domowników. Postal przez chwilę, jalchy 
namyślając się; potem wziął znów ogurek 
i, świecqc nim sobie, przedostał się na dru- 
gą połowę domn i zaatukał do drzwi ku- 
chni. 

Cisza. 

Zmów pukanie i znów cisza, 

Głód jednak jest mocnym panem, więc 
proboszóz nie dal za wygranę, 

— Maurcinowa! Marcinowal 

Üisza. 

Stukanie stało się coraz silniojazem. 

— Marcinowal! 

Baba nie śpi; chco tylko postawić na 
swojem. 

Ksiądz jednak uparł się także. Gołębią 
jego naturę głód zmienił do niepoznania. 
it we drzwi raz po raz, aż w końcu ruch 
się zrobil w kuchni i stara, sucha baba, 
odaunqwszy haczyk, stanęła na progu. 

— Skaranie Boże z tą jazdą po nocachl 
prucujesz dzień cały a w nocy zasnąć nie 
dadzą! 

— Ależ to nie noc jeszcze. 
dziewiątej. 

— No, to ieóż ztego? luóżko posłane, 
woda przygotowana. Ta i czego jeszcze 
potrzeba? 

— Nie macie tam jakiego jedzenia? 

— Jezu Nazareński! O tej porze jedze- | 
nie? 

— Może co zostało z obiadu. 

— hyba to się na dziesięć dusz gotuje? 


Dopiero po 


Co się zrobiło, to się i zjadło. 

To może macie chleb i masło? 

— (hleb dopiero wieczorom rozczyni- 
łam. Masło choć jest, to nie ma go z czem 
Jeść. 

— À te kołacze pszenne, które przyslali 
z Jabłonkiź 

—>Od kiedy wyszły! 

Ksiądz odwrócił się i poszedł. Wiedział 
z doswiadczenia, że w walce z gospodynią 
bywał najczęściej zwyciężanym. Oswoił 
się już z t} pozycyą i nie protesował ni- 
gdy. Dziś tylko tak go głód wyemancy- 
pował. 

Deazcz bił w szyby, wiatr wył w komi- 
nie, a przez kontrast, tom zaciszniej i mı- 
lej było w sypialni. Łóżko czysto nalane 
zapraszało do snu. Okliło wprawdzie tro- 
chę, ale co tam! dziecińatwo. Czy to taki 
głód bywa na świecie? 

Przed oczami duszy księdza Jana stanę- 
ła wymizserowana twarz Grzegorzowej 
z za kołowrotu. 

Ta twarz młoda latami, a stara cierpie- 
niem. Te pięcioro dzieci „zawsze trochę 
głodnych.* Widział tak wyraźnie jak 
wczoraj to wnętrze nędznej chaty. Mąż 
pijak chrapie za piceom: matka prawie 
ślepa kołysze najmłodsze dziecko; czworo 
starszych wyskrobuje z miski resztki nie- 
okraszonych kartofli. Chleba w chacie ani 
poświeć! I te wymęczone rysy przepraco- 
wanej bieduezki. Te smutne oczy udręczo- 


nego na śmierć zwierzęcik, któro z taky 
wdzięcznością ku niemu się zwróciły! 

Coby on dał za to, żeby tak mozna zro- 
bić coś więcej dla nich, dla tych biedaków, 
idla rodziny tego robotniku, zo zmiaż- 
dżoną w fabryce ręką, którego dwa dni 
tomu na śmierć dysponował, i dla tylu, ty- 
lu innych! 

Leżał już w łóżku pod miękką koldrą 
i powoli skostniułe członka razgrzewać się 
zaczynały. Było mu dziwnie dobrze tak 
się wyciągnąć po tej męczącej wycieczce, 
Duch przebywał jeszcze czas jakiś wpo- 
śród ukochanych biedaków, u ciało tym- 
czasem rozkoszowało się na ciepłem posła- 
niu. 

Gwizd wiatru, plusk deszczu coraz się 
powiększał, u księdzu było tak dobrze, tak 
zacisznie, że dręczyłby się tem niepomału, 
gdyby nie nezucie głodu, które ratowała 
położenie. 

p * 

Od rana nad ziemią mokrą zawisło nic- 
ho hez chmurki. Słońce wypłynęło z o- 
bliezem pogodnom. Stanęło do pracy 
i wkrótce wysuszyło kałuże przydrożna 
i mokre liscie drzow. Okolo południa nio 
było już ani śladn wezorajszej słoty i zi- 
mna, 

Za przykładem słońca jasnym był toż 
humor pani Marcinowej. 

Trochę pogoda, a trochę wyrzuty sumic- 
nia za wczorajsze przyjęcie zrobiły sturą 
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opierajcie się germanizucyi, nie uty- 
wajrie środków drażniących, zaniechajcie 
waszelkieh sposobów, przeciwdzialujących 
naporowi niemezyzny, bo to tylko zwięk 
aza jej siłę i rozazerza zastępy wrogów." 
Z gruntu są falszywe same dowodzenia 
autora, żo wzrost dążności gormanzator- 
skich wynika z wolania ma pomoc Sło- 
wianszczyzny i poslngiwania się innymi 
środkami.  Dążności te istniały od dawna 
i wybuclly z wielką silą zw czasów bis- 
markowskich, kiedy jeszcze musy ludności 
polskiej nio były uswiadomione. 

Ozy jednak germanizacya, ton ucisk, 
gwalty 1 prześladowania stale wzrastają 
oe, są istotnie dla żywioln polakiego tak 
nisbezpiaczne? Fakty z oatatniuj doby ży- 
cia dowiodły wręcz czogo innego. Za cza 
sów germanizacyi łagodnej, ukrytej, pod- 
stępnej, masy ludności polskiej, napół- 
ońwiceonej i ciemnej powoli uleguly 
zniemczeniu, podduwały się biernie wpły- 
wowi ducha niemieckiego, zaczynały nie- 
tylko mówić, ule i myśleć po niemiocku, 
stopniowo zutracały poczucie swej narodo- 
wości, Zjawiska takie bardzo wyraźnie 
się zaznaczyły szczególnie w Prusach za- 
chudnich tudzież w dalszych dzielnicach 
Poznańszczyzny. Zaczynała zapanowywać 
pewno niebezpieczne dla żywiołn polskio- 
go odrętwienic. Przyjmowano uputycznie 
wszolkia zmiany i reformy, a nawet chy- 
tro wkradanie się hydry germanizacyjnej 
du życiu domowogo. Stun taka zaczynał się 
ujawniać i w wyższych waratwach społe- 
czenstwa. budując tam bardzo wygodne 
szczeble do karycry. 

Naraz gwałtowne uderzenio taranu ha- 
kutystów w rozpadujące się wały warowni 
żywiołu polskiego watrzysnęło do głębi 
enlem społeczeństwem, wzbudziło w niem 
świadomość położenia, poczucie narodo- 
wości, (łermanizacyn uoiskająca nuwet 
najbierniejszych, najlojalniejszych ludzi, 
w których jng kolutału dusza nupół zniem- 
czone i hilo serco obojętne na sprawy na- 
radowościawo, przyprowadziła ich do n- 
świadomienia, Dzieci, pomiutane w szka 
le, dręczene przez nauczycieli Niemców. 
dawiedziuły się o tom, 20 są Polakami 
Skromny, zabnkany, zgnębiony i pozh. 
wiony posady urzędnik, zaczął powtarzać 
sobie: „jestem Polak, Polak, Polak i dlu- 
tego cierpię.“ A głos wewnętrzny mówił 
mn: „Josteś Polak, Polak, Polak i zostań 
nim, a nia zginieszl..* Ton glos wewnętrz- 
ny zaczął się budzić i coraz silniej dźwię 
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czoć w duszach jeszcze niedawno napół 
sennych lub zgiętych, pokornych. przyj- 
mujących obelgi i zniewagi. I oto dziś od 
Warty da Odry poczucie narodowości i po- 
trznba samoohrony wzrosła potężnie, wy- 
tworzyła zwartość uczuć i dążności rozpra- 
szonych. Samoohrona ta mężnieje nietyl- 
ko w jednostkach, leez jnz w życiu zrze- 
szonem czy to na podścielisku ekonomicz- | 
nem, społecznem czy moralnem. Nietylko 
na szczytach społecznych, nietylko na ich 
zboczach, lecz i na nizinach, przedtem 
mrocznych i sennych zaczyna przyświecać 
i przygrzewać slońce poczucia narodowego. 

Czy więo należy drżeć przed naciskiem 
gormaniznevi? zy należy szukać środ- 
ków jej łagodzeniu, głaskaniu, jak chce 
korespondent Gazety Polskiej?—Germani- 
zacys na grantach wyjaławianych przed 
tem środkami lagoduymi, atala się obea- 
nie sztnezniy mierzwą, która pobudziła 
uśpioną wegetacyę życia Mierzwa taka, 
gromadzona w dołach, zawiera fermen- 
| tacye zabójcze i miuzmaty niebezpicczne; 
ale skoro tylko rozpłynie się na powierz- 
chni grantu i wsiąknie w głąb, wzmac- 
nik je. 

Korespondent Gazety Polskiej, członek 
jakiejś straży ochotniczej, a może tylko 
luzak, dojrzał gdzieś łanę na niebie i pra- 
gnalby ją metylko zgasić, ale i winowaj- 
ców skarcić, Podpalaczką uczuć i namię- 
tności narodowych była prasa! Patrzcie, 
cościo zrobi! „Utraciliśmy bardzo wiele, 
nietylko części dobrobytu ale i czystość 
języku, i równowagę społeczną.* Tak, 
utracihśmy parę azezcbli do kuryery, 
pewna garść jej kandydatów, wspinając się 
może po schodach zrujnowanych, straci 
równowagę, kark sobie skręcić, alo 
większość, ale oałe społeczeństwo nio zaj- 
mie stanowiska z sikawkumi i fałszywą 
trąbką na wieży strażackiej, na której 
stanął korospondent Gazety Polskiej. 


Zen. Piet 
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prawczdanie komiayi zdrowia pou 
za też nas, jak atoi spruwa pomo- 
ey les urskiej. Otóż — w 30 powin- 
| tach przypada jeden lekarz na przeszło 


nad wyraz uprzejmą i troskliwą. Do ran- 
nej herbaty były świoże podpłomyki, ma- 
sło młodo. śmietanka. Ksiądz Jan wyna- 
gradzał sobie wczorajszy głód. Jadł i pił 
z apetytem. Pokazał się nawot wspania- 
dy, bialy kołucz, « tych, które były z Ja- 
błonki. Gospodyni tłomaczylu, że się był 
„zasumijl* w bufocie, tak, że go dopiero 
dziś odnalazła. Wiedział kenda, co my- 
śleóo tem _„zasunięciu się" olbrzymiej bul- 
ki, ule milcza] i, korzystając » dobrego 
humoru starej, wyprasił zabitą 1 aprawio- 
ną wczoraj kurę na rosół dla okaleczałego 
robotnika. 

-Uhryate Paniel Cóż ja nioszezęsna 
dum księdzu na obiad? Mięsa ani kawalka! 
Myslalam, że ugotuję rosól z tej kury, a tu 
nowa komedya! 

— Wszystko jedno, moja Marernowa. 
Migan nio jadłbym i tak. Będę dziś po- 
beil, Zrobieie mi na zupę kluseczki z ma- 
słum, parę jaj i dość. 

Ntara milczała przez pamięć na wczoruj- 
azo, ale cala żółć w niej się poruszyła, gdy 
ksiądz zawijał tlustą kurę w papier i wkła- 
dał do drucianej torby. 

Były chwile kiedy proboszcz wydawał 
się jej prawie świętym, ale często, daleko 
częściej miała go za bzika. 

Trzeba toż mieć niedobrze w głowie, 
ażeby taki kąsek nieść choremu chłopu. 
Co to? może on się na tem zna, czy co? 
Wódki kieliszek to insza rzecz! Wodka 


| zawsze zrobi dobrzu ehoremn i zdrowemu. | 
Ksiądz wyszedł, a Marcinowa zabrała | 
się do abiadu 
Miułu właśnie siać mąkę na kluski i po- 
deszla do kolku po sito. Wtedy zobuczyłu | 
przez okno proboszcza, który zawrócił cze- 
goś z drogi. Widziała to, alo nie zgłębia- 
ła przyczyny 
Widziała to jak po chwili wyszedł ano- 
wu na dziedziniec Ale toruz prócz torby 
druciunej z kurą miał pod reki} jeszcze ju- 
kiss białe zawinięnie. Coś długiego w ser- 
wecie.— Znowu coś wyniósł —pomyślalu. 
Takie wynoszenie było rzeczą codzienną 
prawie. Mercinowa miała czas oswoid się 
| » tem zupełnie 
Wynosił ubranie, bieliznę, zapasy spi- 
zurniane, o ile byly na wierzen, Gdyby 
| nie to, że klucze od bufetu byly pilnie 
strzeżone, to ani enkro, ani horbaty, ani 
bułki, uni masła nie nżylby nikt w domu. 
Kluski były jaż gotowe, gdy proboszcz 
wrócił z teczka. Marcinown zaczęła 
je spuszezuć na v adę. Ugotowały się w 
moment. Jajecznica też skwiorczala nu 
patelni. Gdy niosła do stolu, stojącego | 
pod oknem, rądel z polowką, uby wlać ją | 
do wazy, dał się słyszeć tentent koni i ele- | 
gancki powazik wjechał przed ganek. 
Stara postawiła rądel, wychyliła się 
oknom oł kuehni i zobaczyła okazałego 
mężczyznę w płaszczu, który, wysadzony 
przez księdza Jana, wchodził ua próg domu. 


10,000 mieszkańców, a Aależy sobie uprzy- 
tomnić, co to znaczy, wobac obszerności 
powiatów galicyjskinh, wobec odlagłości, 
jakie ma do przobyciu lekarz, wezwany do 
chorego. Nie lepiej ma się rzcoz z akuszer- 
kami: na całą blizko siedmiomilionową 
iudność jest ich 1,887, u z tej liczby na 
Kraków 1 Lwów przypada 478; w pięciu 
powiatach nie było ukuszerek zupołnie. To 
aż nadto wystarcza do objaśnienia strasz- 
nie wysokiej liczby wypadków śmierci 
wskutek gorączki połogowej, Naliczono 
mianowicie takich wypadków w roku 
wspomnianym 1,225, w calej zaś Anstryi 
pozostałej 917. 

A więc Galicya przedewszystkiem po- 
winna się ratować od tej przerażająco 
wielkiej śmiertelności, Tymezusom wspra« 
wozdaniu czytamy: Od r. 1887 przedsta- 
wiany jest projekt ustawy dla wsi i mu- 
łych miasteczek, a mianowicie od r. 1897 
Już piąty raz. Projekt ten. w którym zmia- 
ny wymagane przez rząl na podstawie 
opinii najwyższej rady zerowia przewuż- 
nie były uwzględnione, wmo zosłał dotąd 
zulatwiony, chociaż komisyn administra- 
cyjna sojmowa uznała wydanie ustawy bu- 
dowlanej dla wsi jako rzecz koniecznie 
potrzehną.* O, cześć wam, panowie ma- 
Znaci... 

Drugiem najżywotniejszem zadaniem 
dlu kraju, pragnącogo się dźwignąć z ng- 
dzy, jost sprawa szkolnictwa Jadąc przez 
Czechy, w wiosce każdej widziałem oka- 
zale,budynki szkolna, a gdy zwiedziłom 
niektóre z nich, moglem się przekonać, że 
przynajmniej najważniejszym wymaga- 
niom hygieny i pedagogii szkola czyni zu- 
dość. W Galivyi — widywalem szkoły 
mieszczące się w napół rozwalonych cha- 
lupach, brudne, obdarte, nędzne, A oto jak 
przedstawia sprawę autor artykuł o szkol- 
nictwie w Austryi w „Statistiache Monat- 
schrift*: Od r. 1889 w Austryi istnieju 
przymus szkolny: dzieci aą obowiązane 
nozęszczać do szkoły oł skończonego 6-g0 
da 14-go roku życia, Pozwolono wszakża 
niektórym krajom zniaść te normy i ako- 
rzystała z tego oczywiście Galinya, Tu 
przymus szkolny trwa od 6-go du 12-go 
roku, n potem dzieci aq obowiązane u- 
częszezać do szkół „dopełniających,* da 
roku piętnastogo. Jest to oczywiście 
pogorszenie, gdyz trzy lata szkoly dopel- 
niającoj w żadnym razio nie zastąpią 
dwoch lat szkoły normalnej, codziennej. 
Lecz juk się rzecz ma w praktyco? W ca- 


— Ktoby to mogł byc?—myślalu napeł- 
niając wazę. 

Odpowiedź przyszła prędko i była stra- 
sany. 

Prohoszoz wbiegł zdyszany. 

— Ksiądz dziekan przyjechał! Będzie nu 
obiedzie, Trzeba mu coś dać jeść. 

— Ksiądz dziokan! Rany Boskiol A 062 
ja mum dla niego? Qzy nie te kluski w 
palawno? — zawołała, załamując ręce z ta- 
kim wyrazem komieznej rozpaczy, ża 
ksiydz uczuł litość i zaczął ją uspakujać. 

— Moja kochana! nie martwcie się! 
A cóz to znów złego kluski” Danie to, 00 
jest w domu. Idźcie tylko dodać joduo 
nakrycie więcoj. 

Wyszedł, a ona wracała pomału do przy- 
tomnożci. 

-— Bo taki prawda! jak niema rady—to 
niema. 

Woszła do jadalni i stawiając nakrycie, 
przyjrzała się dziokunowi. 


(C. d. n.) 


M. Z. 


PRAWDA. 


UB 


Jej Austryi liczona w r. 1894/95 dzieci obo- 
wiązanych uezęaz: ʻaó do szkoły, lecz po- 
mimo to  nieuczęszczających, 392,873, 
a z tej liczby przypada na Galicyę 319,897. 
Najmniej 30,284 dzieci obowiązanych do 
nanki w Galicyi, nie pobiera jej wcale. 
Gorsze są stosunki już w dwóch tylko kra- 
jach — na Hnkowinie (35,834) i w Istryi 
135,728). Ala autor artykulu poucza nas, że 
te cyfry przedstawieją rzecz jeszcze zbyt 
różowo. Nie wliczono bowiem zupełnie 
dzieci w gminach pozbawionych szkoły; 
jeżeli obliczymy tę ilość przypuszczalnie, 
to liczba dzieci nieuczęszcaujących do 
szkoły urośnie do 669,000, a liczba procen- 
towa wyniesie 47,623. Galicya staje na 
piorwszem miejscu co do zaniedbania obo- 
wiązku względem dorastającego pokole- 
nia: — prawie połowa dzieci nie uczęszcza 
do szkoły! Nie należy przytem przypusz- 
vzaó, że to tylko na wsi sprawa tak źle 
stoi. W Krakowie, siedlisku inteligencyi 
galicyjskiej, z 14,111 dzieci, obowiązunych 
do nauki, nie pobiera jej 1,282, tj. 30,14, 
awe Lwowio, dtolicy kraju, pod okiem 
władz, z liazhy 1,702 dzieci nie pobiera 
nauki 3,609, tj. t8%. Grzebiąc się dalej 
w toj rania piokącej, dowiadujemy się, że 
i owa przeciętna nie przedstawia joszczu 
stann rzeczy dokładnie. Są bowiem powia- 
ty, w których liczba dziaci uczęszczających 
do szkoły wynosi daleko mniej, niż poło- 
wę; np. w powiatach ILorodeńskim i Kos- 
sowskim 88,5%, w Zahrzczyńskim 43,74, 
w Kołomyjskim 465% itd. Dziełąc Galicyg 
nu pięć gereka, autor dochodzi do oyfr 
następujących: dzieci pozbawionych nauka 
jest w Galicyi zachodniej 43,44, w środko- 
wej 44,1%, w północno-wsehodniej 38,4%, 
we wsebodnioj 44,49, w południowo-wscho- 
dniej 53,3%, Przyczyną najważniejszą ta- 
kiego stanu rzoczy jest oczywiście brak 
szkół, i tu Galicya przoduje znów na czele 
krajow austryackich: liczono bowiem w ca- 
lem państwie gmin pozbawionych szkół 
1,961, u z tej liczby w Galicyi 1881, Z tych 
szkół zaś, które posiada Galicya, 78,7% stoi 
na najniższym szczeblu, tj. posiada tylko 
jedny klasę i jednego nauczyciela. I niech- 
że nikt nie sądzi, że to cyfry są może ton- 
dencyjnia przedstawione w piśmie urzędo- 
wem przez urzędnika niomieckiego, nic- 
chętnego Galicyi; autor cytowanego arty- 
kułu należy da rodu AOA Gali- 
eyi;' jest nim — doktór hrabia Bt. H. Bu- 
deni. 

Pan ton, zarówno jak ('zus krakowski, 
posługuje się zużytym argumentem dla 
uwolmenia rządn gulieyjskiego od odpo- 
wiednialności za hehy stan szkolnictwa: 
stan ten jest wynikiem biedy. Jest to c 
culus riciosus — bieda jest przyczyną nie- 
uctwa, nieuctwo jest przyczyną biedy. 
Jednakże od r. 1868 Gulicyą rządzi partya 
salachecko-konserwatywna, a na rząd kra- 
jowy spada znaczna część odpowiedzialno- 
ści za biedę i za ciemnotę kraju. To jasne. 
Gdy w lecie roku bieżącego odsłonięto po- 
mnik Agenoru hrabiego Goluchowskiego, 
należało na nim położyć napis: On ina- 
stępcy jego nie zapobiegli temn, że w Ga- 
loyi więcej niż połowa dzieci do szkół nie 
alezęszezu. — (), cześć wam, panowie ma- 
gnaci.. 

Galicya jest krajem rolniczym — to je- 
den pewnik, a drugi, o którym przekona- 
Jem się naocznie, to ten, że rolnictwo ga- 
licyjskie wogóle stoi nu przerażająco niz- 
kim stopniu rozwoju. O porównanin jogo 
z kwitnącem rolmetwom w Czechach i Mo- 
rawach mowy niema, lecz pozostaje ono 
nawet daleko po za rolnietwem Królestwa 
Polskiego i Księstwa Poznańskiego. Tak 
2upuszezonych, nędznych gospodarstw wło- 
geiuńskich, jakie widywalam nawct w po- 
blizu Krakowa, tej bądź co bądź najbur- 
dziej kulturalnej części kraju, dotąd nie 
zdarzylo mi się widzieć nigdzie. Zabudo- 
wania gospodarskie nad wyraz licho, in- 
wentkrz przerażająco nędzny, grunty nic- 
dbale uprawne, sady niepielęgnowane. Ze 


ubogie i ciemno włościaństwo nic możo 
dźwignąć swego gospodarstwa, temu zresz- 
tą dziwić się nie trzeba, ale dziwiłem się 
moang, widząc gospodarstwa na obszarach 
dworskich prawie w równym stopniu za- 
niedbane, i to zarówno w zachodniej, jak 
wc wschodniej (żalicyi, na piaskach nad 
Wislą, jak na ezarnoziemiu nad Bugiem. 
Lecg przestałem się dziwić, gdy dowiedzia- 
lem się, że nawet w majątkach nohodzą- 
cych za dobrze administrowane rozpo- 
wszechniony jost zwyczaj oddawaniu roli 
włościanom, tak zwane „gospodarstwo po- 
lowiozna*: wlaściciel daje tylko ziemię, 
którą nprawiu i zasiowa włoácianin, plon 
zaś dzieli się na połowę. System ten jest 
cechą najbardziej okstensywnej i zacofa- 
noj gospodarki, w (żalicyi zaś do dziś dnia 
nuohodzi za korzystny. 

Ciekawych bliższych szczegółów o go- 
spoduratwie rolnem, odsylam do rozprawy 
pani Zofii Daszyńskiej-Golińskiej. Tu zaś 
przytoczę kilku tylko cyfr, zaczerpniętych 
z ostatniego rocznika statystyki auutryac- 
kiej. Plon zebrany z hektara wynosił 
w okresio 1886--95 w kwintalach (po 100 
kilogramów): 


pezenica żyto Jęczmień 

w Anstrgi Dolus) 14,1 125 132 

„ Górnej 1%9 13,3 121 
-h 10,0 100 104 
w Czechach 140 11,6 139 
na Morawach n5 105 11,5 
na Śląsku 9,6 8,7 10,5 
na Bukowinie 10,8 DO 115 
w Galicyi Ké 11 8,4 


Te oyfry, zdaje mi się, starczĄ za cale 
tomy. Galicya jest kra; którega lud- 
ność żyje prawie wyłącznie z roli, u ta 


praca na roli daje plony w wysokim stop- | 


niu gorszo, niż w innych krajach! 
A oto kilka cyfr, dotyczących inwenta- 
rza żywego gospodarstw rolnych. 
Wcdług spian z r. 1890, na hektar obsza- 
rx uprawnego wypadało: 
bydła 
+= rogatego merog 


w Austryl Dolnej 6,3 29,0 

„, Górnej 49,7 
w Tyrolu 188 
w Czuchnuhi 40,2 
na Morawach 30,0 
na Śląsku 16,0 
w Galicy! 32,8 


Tylko pod względem ilości koni 
stoi wysoko, locz za to kon jacowy na- 
leży do najlichszych w swiecie; żadon kraj 
takimi chabetami się nie poszczyc lato- 
go wlaśnie jest ich dużo; para koni cze- 
skich starczy za dwie ezwórki szkap gali- 
cyjakich. Krów Galicya ma atosunkowa 
niewiele, trzody chlewnej i owiec bardzo 
mało, « tymezasam żaden z krajów koron 
nych nie ma tak rozległych, w stosuku do 
całego obszaru, pastwisk iłąk jak Galicya. 
Ale rzecz wyjaśnia się prosto: Paatwiska 
są przodewszystkiem udziałem wielkich la- 
tyfundyów, które nie mogą zamienić tych 
przostrzeni na grunty orne, włościanie zaś 
mają zu mało pastwisk. Kiedy byłem w 
Galicyi, rozgrywał się właśnie ponnry 
ilrumat sydowy w Monastercu: sądzono 
ohłopów z dóbr hrabiego Krasińskiego 
o opór władzy; chodziło o sprawę, w której 
połała się krew chłopska z pówodu pas- 
twisk. To ilastracya do cyfr powyższych. 


Dr. J. B. Marchlewsla 
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Muzeum ludowe imienia Ruskina. 


Leffeld. Tumany kurzu i sadzy mie- 
zają się z kłębami dymn. Po uli- 
Z ach snują się postacie a twarzach 
nalrzęklych, bladych, napół zezwierzęco- 
nych i pooranych bruzdami przez nielito- 
ściwą rękę „Kumy— roski,* Okna wysta- 
wowo sklepów ofiarują przechodmowi ku- 


le do nóg, bandaże, ręce gipsowa i sztuczne 
oezy. Zmora rozpaczy przygniatu piersi, 
którym brak tchu od znhojczej woni, nno- 
szącej się w powietrzu, (dy nareszcie o- 
puszezamy miasto i pozostawiliśmy je pv 
zasobą tak daleko, iż możemy napawać 
wzrok czystym lazurom niebios i zioleni:ų 
pól oraz parków, a słuch, zmęczony rykieta 
fabrycznym i piekieluą wrzawą uliczny, 
tomo z rozkoszą w nuiezmiconej ani ju- 
dnyr dźwiękiem hurmomi afer, wtedy 
wynurzują się stopniowo xz korony blusa- 
czu kształty orgunicznie zrosłega ż łonem 
natury budynku, przypominającogo kościa- 
łek wiejski, Jost to muzeum Ruskina, nie- 
tylko jogo imienia, ale jego wluane dzieło, 
a jeśli kto woli — arcydzieło, gdzie każda 
drohnostka, każdy szczegół nosi piętno 
myśli i dążoń wielkiego marzyciela, Zby- 
tecznem byłoby dodawać, iż cała organi- 
zacya tem bardziej mówi nam o jego ides- 
łach „nie z tego awinta.“ 

Przedewszystkiom uderza nas szczupłose 
rozmiarów instytucyi i jej oddziałów oriz 
prawie znpełny bruk rzeczy oryginalnych. 
W większości wypadków oglądamy włu- 
anoręczno kopie Ruskina i jego nezniów, 
zdjęte z ntworów szkoły ukochanej przez 
mistrza 

To pozorne ubóstwo jakościowe 1 iloscio 
we przybytku nie jest wynikiem przypiuł 
kowego zbiegu okoliczności, ani objawem 
zasady „lopszy rydz, niż nio,“ lucz wypły- 
wa organicznie z intoneyj Ruskina. Ćhciul 
on stworzyć nie przynętę dla gapiów lub 
pyszne zbiorowisko aroydzioł, gdzio oko 
widza, olśnione bogactwem, nie może wni 
ogarnąć całości, ani spokojnie zatrzyma: 
się nad pojedynczym okazem w obawio 
straty ezusu; Jecz przedewszystkiam aglo 
mn o to, uby obudzić w człowioku-praco- 
wniku pogrzebany pod warstwami spraw 
codziennych tęsknotę do piękna i miłość 
do sztuki, Bezwarunkowa zaś ohe mu by- 
la chęć udzieleniw informacyj bistoryvz- 
nych i wskaxówck profusorskich, Tu, wsrod 
tej melodyjnej ciszy przyrody, wsród na- 
strojn nroczystego, niezakłocanego mi 
światem lokomotywy, ani płaczem blądzą- 
cego po ulirach zgłodnialego dziecka, tu 
w zetknięcin z majestatom piękna nad- 
ziemskiego pauper angielski, przytłoczo- 
ny pospolitym ciężarom myśli o chlebie 
powszednim, miał się dowiedzieć, iż na- 
wet w jego zuskoropiałom od nędzy seruu 
mogi, dźwięczed tony. jak choq ostetywy. 
„w przeczucia wiecznego rzczędcia," niby 
harfa Eola przy muśnięciu zafira. Ruskin 
nie wprowadzi naa odrazu do świątyni 
sztuki, Wychodząc ze awej znanej zasady 
o nierozłyczności przyrody u piękna, zu 
praszu przedtem przybysza «la rozejrzenia 
się w „zjawiskach* przyrody. I tu bowiem 
nie przedstawia nam żadnych systema- 
tycznych zbiorów ani herbarium, lecz obee 
nradować wzrok grą kolorów. W akwa- 
ryum tedy pływają ryby patro i zagadko- 
wo mieniące się kolorami, pocliodzące 
z głębin morskich. Wokoło lśnią wieloko- 
lorowym bukietem barw kamyki, których 
arnamentykę można podziwiać przez znaj- 
dnjące się tuż pod ręką specyałne lupy 
Papugi i pawie uzupełniają tę melodyę 
kolorów, której ukompaniują rozatawionu 
wkoło bnkiety. W fundacyi bowiem znuj- 
duje się atala rubryka, przeznaczona ni 
świeże codzień kwiaty. 

Przejście od natury do sztuki stano 
wyroby rąk ludzkich, materyo rozmaityce 
wzorów i harw, ngrupowano w aposób us- 


| der pomysłowy. Obok rzeczy szpatnych 


znajdują się okazy gustowne, a katalog 
muzeowy, a raczej podręcznik („Principlos 
af art“), daje dokladny rozbiór utworow 
brzydkich i pięknych, zestawiwa: 
wysmiwa z tej porównawczej kr 
wnioski estetyczne. W oddziale tym 7nx 
dujemy rzeżby, medaliony i wogóle ws 
kiego rodzaju sztukę stosowaną do pr 
mysłu. Podobnie jak w oddziale pierwa 
Ruskin występaje w roli apostoła powin- 
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wactwa przyrody ze sztuką, tak tu głosi 
on pierwszy w Europie ewangelię sztuki 
stosowanej. 

Oddział trzeci, muzenm sztuk pięknych 
we wlaściwem tego słowa znaczeniu, jest 
również krwią z krwi i kością z kości 
Ruskina. Zobaczymy, jak zaszezepia on 
w duszy prostaka zmysł piękna i rozumie- 
nie zadań artysty i istoty sztuki. Za punkt 
wyjścia bierze on krajobruzy. W jednym 
rzędzie zatem rozwieszono zdjęcia foto- 
graficzno miejscowości słynnych ze swej 
malowniczości, a tuż obok umieszczona 
odnośne pejzaże i akwarele. Widz więc 
adrazn mu pojęcie, na czem polega proco- 
dura artysty, jego sposób patrzenia na 
świat i odtwarzania go. Przerzuciwszy 
most do twórczości bardziej złożonej 
i mniej zależnej od rzeczywistości, Ruskin 
przechodzi do utworów klasycznych. Gru- 
puje on je podług rozmaitych tomatów. 
Tak np. serya jedna ilustruje znaczenie 
„ręki ludzkioj” jako wyrazu dnszy (mimi- 
ka np.) Daloj znajdują się próbki stylów 
urchitektonicznych. Przy toj sposobności 
Ruskin rozwodzi się w swym przewodnika 
nad stosunkiem architektury do malarstwa 
w rozmaitych okresach rozwoju sztuki, 
poczera przechodzi do obruzów, oddając 
piorwszoństwo awej ulubionej szkole Quat- 
trocento, zgodnie z zusadami kierunku 
prerafaclistów. Są tu Fra Angelico, Bot- 
ticells, Porugino itd., jakośmy już nadmio- 
nili, tylko w postaci kopij. 

Taki jcat spis inwentarza i urządzenie 
muzeum Ruskina. Od 26 lat w popołudnia 
niedzielne i świąteczne R się tam po- 
stacio o twarzuch nabrzękłych, bladych, 
nawpół zozwierzęconych i pooranych brn- 
zdami przez nielitościwą rękę „Kumy — 
Troski.“ Od czasu do czusu widać ludzi 
na kulach lub z jednem sztucznem okiem. 
Na twarzach wszystkich jaśnieje zaduma. 
1 cicha radość. Instytncya Ruakina jest 
przedowszystkiom pionierką w dziedzinie 
muzeologii wogóle. Już przed kilkunastu 
laty, zmarły nieduwno Herman Grimm, 
ojciec nowoczesnej historyi sztuki i autor 
„Michał Aniola,“ uznał współczesne ga- 
leryo obrazow za przeżyte i zupelnie nic- 
zdatno pod względom pedagogicznym. 
Ruskin, jak widzieliśmy. piorwszy pokusił 
się o reformę. Ua zaś ważniejsza, on 
pierwszy wywiesił sztandar z napisem: 
„sztuka dlu ludu.* Po nim dopiero zaczę- 
ta urządzać owe słynno zabawy ludowe 
w Pałacu Ludowym w Londynie, a znacz- 
nie później wyłonił się w Danii i Niom- 
czech pomysł oprowadzek po muzeach, 
popularnych koncertów itd. Prąd sztuki 
<lomokratycznej płynie dziś jeszcze wiz- 
kiem łożyskiem strumyka. Miojmy na- 
dzieję, i£ z czasom przybierzo rozmiary 
potoku, rwącego po drodze wszelkie prze- 
grody przesądów i ogoizmu spolecznego. 
Sztukę czekają w przyszłości ciężkie Jeez 
szozytno zadanim, 

Jeden z mlodazych filozofów niemiee- 
kich (Joel) w swej najnowszej książce 
(„Philosophenwego*) w ten sposób wykpi- 
wa obojętność swych kolegów: „Ten po- 
tężny prąd, co dziś z kupca robi gorliwego 
ałuelucza wykładów wieczornych, co każe 
lokurzowi zrzee się kanikul zo względu 
na medyczne kursy wakacyjne, co wypę- 
dza kobietę z kuchni i magazynu mód do 
xudytorynm wiiwersytockiego i biblioteki 
robotniczej, ten prąd, który święci swi} po- 
tege w lektnrze przy lampie nocnej i ei- 
ehej tęsknocio za wyzwoleniem, zapłod- 
nieniem i wzniesieniem ducha naszego — 
temu parciu do oświaty my, cechowcy uni- 
wersytetey nieeśmy nio dali. Znowu na- 
stał ów wielki czas, kiedy grunt czeka pu- 
siown—a ci, co mują siad, siodzą w swych 
szarych komórkach, liczą, mierzą i zbie- 
rają zwiędlu liscie.“ Mutalis mutandis, mo- 
żnu powyższy zarzut zastosować ilo ar- 
tystów. 
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* stawiczne wstrząsunie gystemu nor- 
;wowego przyjemnością ciała, które 
jej nio wywołuje i nie żąda, kar- 
mienie się czarnem mięsem z dodutkiem 
czterech salaterek sałaty, doprawionej śle- 
dziem wędzonym; nadmiar alkoholu, bez 
którego „wykonywanie zawodu jest nie- 
możliwe,; nadużywanie wódki, która w 
ustach jest wodą, a w gardle żarem; życie 
klasztorno przy zapuszczonych żaluzyach, 
śród ciemności, śród spleenowej nudy dni 
chmurnych i słotnych, gwałtowne przej- 
ście z novy dnia do płomiennego dnia nocy; 
bezsenne znużonie w pracy; ciągły niepo- 
kój o dlugi, które besustannie rosną i prze- 
pędzają kobietę z jednego zakłada do dru- 
giego; obawa jutra, w którem wszędzie jej 
powiedzą: „moja dziewczyno, jesteś już za 
atara“; pobyt w szpitalu, z którego można 
nigdy nic wyjść; atraszne poczucie istnie- 
wia poza prawem ogólnem, bez obrony 
iratunku przeciwko niesprawiedliwości; 
świadomość nieposiadania własnej woli 
iuleganiu ksprysom i żądauiom władzy, 
gospodyni i każdego przyb sza; codzionna 
odezuwanie swego upośledzenia i swojej 
hańby* — oto nieszczęśliwa służebnica 
zwierzęcych potrzeb mężczyzny wodług 
E, Goncourta (Za fille Elisa). 

Nasze społeczeństwo jest bezlitosne dia 
tych rstot małej winy i ogromnego nie- 
szczęścia, więc też nasza literatura nio 
wypowiedziała w ich obronie ani jednego 
miłosiernego słowa. Wapominamy o nich 
z olwzydzeniem, spędzamy je zarówno 
m kart poczytnoj książki, jak z chodnika 
ludnych ulic, pozwalamy krążyć jedynie 
w mrokach i, pnstkowinch, zdala od wraz- 
liwych i niewinnych oczu. Przechodnie, 
spotkawszy gromadę okutych w kajdany 
zvrodniarzów, prowadzonych na miejsce 
pokutnej kary, zatrzymają się, apogląda- 
Ja na nich zo współczuciem. Ale nikt, 
mijając sromotny pręgierz, pod którym 

ciałom  jawnogrze- 
szniea, nie du jej Chrystusowego prze- 
buczenia. Podobnież bohaterami naszych 
powieści i dramatów bywają morder- 
wy, ojcobójey. oszuści, zdrajcy, panny 
sprzedające swe cialo przez licytacyę kon- 
kurentom, żony bawiące się sportem 
wiarołomstwa, rozpustnice pod maską 
przyzwoitości dochodzące do granie bez- 
wstydu — wszystkie te postacie zgane, 
wstrętne, zaraźliwe i gorezące uważamy 
za godne miejega w sztuce i na widnakrę- 
gu dusz najbardziej uiepokalanych. Tylko 
łe — te, są wyłączone, o ile, rozumie aię, 
nie mają salonów, nie jeżdżą powozami, 
nio noszą strojów, słażących za wzór da- 
mom, ktore. wytrzymując cierpliwie da- 
knezliwy ucisk Kkonwenansn, po cichu 
zazdroszezą im powodzenia. 

Ale nio, ezaaem zniecierpliwieni 1 obn 
rzeni przerywumy wzgaridliwe milezenie 
Zwykle ktos, kto ehce złożyć publiczne 
świadoctwo swej niewinności, kogo roz- 
drażniła natrętna zaczepka lub tylko wi- 
dok uliczniey, wreszcie ktoś, przed kim 
ona zbyt często staje jako mara przykrych 
wspomnień, wnosi skargę do trybunału 
prasy i daje hasło do wystąpień przeciwko 
„ċmom nocnym.” Wtedy rozpoczyna wię 
prawdziwie pospolite ruszenie bolejących 
ojetw, matek, mat: li it:l.. całej* 
toj rze która dostarcza wart twierdzom 


a paniały por, 
Wlasnie teraz patrzymy 
tny wybuch. Jeden z dzionn 


ten szluche- 
zow zatrą bił 
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pobudkę do ataku na bezczelne nocniez, 
które uwijają się po ulicach nczęszcza- 
nych. Natychmiast odezwał się cały zastęp 
oburzonych, prawie cierpiących od zgrozy, 
którzy podziękowawazy czujnemu rycerzo- 
wi, stanęli z ostremi piórami obok niego 
do boju. Naturalnie trynmf jest niowąt- 
pliwy — „ómy* będą pokonane. Chwala 
dzielnym obrońcom! 

Ala jakolwiek wygrać taką bitwę jest 
wielkim zaszczytem, czy wszakże głowy, 
uwieńczone zwycięzkimi wawrzynami, nio 
powinnyby pomyśleć o tem, ażeby niu- 
przyjaciel przestał istnieć i odradzać się? 
Przegnać wściekłe zwierzę z jednej kry- 
jówki do drugiej, zamknąć trędowatero 
bardzo łatwo, a czasem bezpiecznie; ulu 
czy nie lepiej, chociaż trudniej, byloby 
wytępić zupełnie trąd i wściekliznę? Maci- 
ciele krzywd naszej moralności chcą nau- 
nąó „ómy nocne“ z ulic; czy nie uważaliby 
za stosowne zużytkować awoją anergię na 
usunięcie ich z życia> Pruwdopodbnie a: 
cny panie, który dziś tek rozpaczliwie o- 
pedzasz się napaściom tego ohydnego roji 
plugawych owadów, pamiętasz, że jeśli nie 
ty,to twoi znajomi i przyjaciele kiedyś 
bardzo chętnie go poszukiwali, a nawet 
bardzo czynnie pomnażali* Prawdopado- 
bnie zgorszony obywatelu przyznajesz, żu 
ta przeklęta inatytucya jast atworzona 
dla mężczyzn i podtrzymywana przez myż- 
czyzn? Prawdopodobnie alyszałaś lub wi- 
działać, że armia bozwstydnic, która tak 
obraża twoje uczucia, & nadewszystko 
twoje oczy, rekrutuje się z istot pod- 
stępnie uwiedzionych, nieenje oszuka- 
nych, nikczemnie porzuconych, z ofiar 
męskiej zwierzęcości, rozpasania, okrun- 
cieństwa i tego właśnie bezwstydu, któ: 
ry cię w tych ofiarach najbardziej razi. 
Jeżeli zaś tak wygląda rachunek sumieniu 
męskiogo i społecznego, jeżeli wina, która 
wytwarza haubę, jest daleko większy, niż 
wina, któru ją nosi, czy z tego stosunku 
nie rodzi sią prawo moralne, które npo- 
ważnia skrzywdzone do rzucenia krzyw- 
dzicielom nakazu: 

„Milczeć, obłudnicy! My cierpimy stra- 
sznie za naszą latwowierność i omyłki, 
a gdzie wasza pokuta za naszą mękę? Na 
Rela przod naszą niedolą, która jeat wa: 
szem dziełem!* 

Tak, mężczyzna powinien milezeć i ob- 
myślać sposoby zmazania sromoty — wła- 
snej. Kto naprzód ujarzmił istotę sła- 
bą i uczynił ją podnietą, nżywką i na- 
sytem swoich namiętności, kto ją samo- 
Inbnie wyzyskał, upodlił, następnie znio- 
aławioną wygnał po za granice spole- 
czeństwa i prawa, ten nie może być 
jej surowym sędzią. Aniol sprawiodliwo- 
ści strąca goz tegu siedliska i kuże mu po- 
kornio stanąć w charakterze podsydnego— 
przed kim” Przed kobietą. Tylko ona mo- 
że i powinna podnieść głos skarżący 
pokalana —przeciwko swemu pohańbieniu, 
czysta — przeciwka bezkurnej samowoli 
względem jej plci. Gdyby kobieta uczciwa 
mniej dhala o wrażenia awoich oczu i gdy- 
by ona w piętnie frymarozącej swem cit- 
łem ulieznicy widziału odbicio gorszego 
piętna występku mężczyzny, gdyby ona 
go wychowywała w odrazie do nwodziereł- 
skiego bezprawia i bezkarności; gdyby ona 
wogóle nie ślizguła się wzrokiem po zew- 
nętrznych objawach, lecz spojrznia glę- 
boku w ich przyczyny, me piałaby plyt- 
kich listow z ubolewuniem do redukcyj, 
leoz występowałyby z protestem zasadni- 
czym, w stronę rzeczywistej winy zwróco- 
Ni 


nym, przeczę, szanowne panie, ża 
widok jaskrawo ubranych, zuchwałych, 
natrętnych rozpustnic jest 


ejrzyjemuw, alo wystawcie je 
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szone i oszekiwane przez ollulnych męż- 
zn, ksody zostają wygnune z domn ro- 
cielskiego, rodzą skrycie nieprawe dzie- 
ci, które podrzneają w wigomaol kolei 
1 bramach domów, kiedy hanba wypędza 
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PRAWDA. 


Je ze społeczeństwa i pozbawia praw ludz- 
kich, kiedy w nędzy i rozpaczy pukają do 
zakładów najstraszniejszego zarobku, kic- 
dy nu ulicach, drżąc w zimnie i szarudze, 
żebrzą przechodniów raczej o litość nad 
swojem ubóstwem, niż o zachwyt nad swem 
sponiewieranam cialem, kiedy kraczą 
tą błotno-ciernistą drogą, o której mówi 
Goncourt. Wtedy dopiero, kiedy wpatrzy- 
cie się w ten obraz, piszcie skargi do 
dzienników. Wtedy również uwierzycie, 
se gdyby na zaryglowanych wrotach pie- 
kła, w którem cierpią te potępionica, 
nie była napisu: „ci, którzy tn wohodzicie, 
porznócie wszelki nadzieję,“ one by z nie- 
go noiekły. 

Promień koła sprawiedliwości i malo- 
sierdzia wydłużył się już dziś tak daloe, 
że sięga do ostatnich, do najbardziej upo- 
śledzonych kręgów społeczeństwa. Kale- 
cy, awyrodniali, złoczyńcy są przedmiotem 
troski dusz szlachetnych. noszących w s0- 
bie pamięć dziejów i znajomość przyczyn 
lndzkioj niedoli. Dlaczegoż to hasło nie 
objęło jeszcze najnieszezęśliwszych, bo 
amjhardziej skrzywdzonych? Lykurg, któ- 
ry założył podwaliny domów rozpusty i u- 
organizował mężczyznom swego kraju „nie- 
zbędną wygodę,“ nio zuetdnawiałhy się 
nad tem pytaniem; ało my humaniści XX 
wieku, my wyznawcy ('brystnea, my czci- 
ciclo świętej Magdaleny? 

Posel Prawdy. 


4. BADANIA NAUKOWE. _ l 


T. 7. Bachofen *) 
(1861—1901). 
. 


Biatordsiości lat upływa w roku 
(bieżącym od ukazania się dziela 
glopokowego w zakresie historyi 
rodziny i cywilizacyi pierwotnej, które 
prócz tego wywarło dość silny wpływ i na 
rozwoj pojęć społecznych wogóło. Mam 
tu na myśli „Prawo macierzyste” („las 
Mautterrecht.* Fine Untersuchang uber 
diu Gynaikokratie der alten Wolt nuch 
ihror religioson und rechtlichen Natur), 
ogromny tom, który w r. 186] wyszedl 
w Sztutgarcie. Autorem tego dzieła był 
Jun Jukób Buchoten, sędzia apelacyjny 
w Bazylei, b. docent prawa rzymskiego 
przy tamtejszym uniwersytecie. Nie bylo 
ona pierwszą pracy autora; zawierało w 80- 
bie prawdziwy przewrót w pojmowaniu 
instytucyj świata klasycznego, grockiogo 
i go. Pamima to specyalisci, pra- 
wnicy, historycy i filologowie, na ra 
i przez długi czas nie zwrócili na nio ża 
dnej uwaga; Hnchofen stał się dla nich tro- 
chę więcej znanym dopiero w r. 1870, gdy 
polemieznie wystąpił przeciw „wielkiemu* 
Mommsenowi w obronie czynnej roli mu- 
tron rzymskich w legendzie o Koryolanie. 
Natomiast czujni etnografowie, Morgan 
i Mae Lonnen natyclimiast wyzyskali od- 
krycie Bachofenu, Za pośrednictwem Mor- 
gana zapoznał się 2 niemi i Fryderyk In 
gola — i jośli imię odkrywcy „Prawa ma- 
<cierzystego* zn jest pewnym szerszym 
kołom publi ei, to zp. 
nie dzięki wzmianew o nim w „Początkach 
cywilizacyi" Kugolsu. Pomimo bowiem 
zusług, położonych przez Bachofona nu po- 
lu buduń sturóżytniezych wogóle, niema 
o nim, rzecz dziwna, żadnoj wzmianki na- 
wet w „lneyelopedia Britannica,” w „Uun- 
versations-Lexicon“ Brock ani w nu- 
wej franeuakicj „tirando Eavyclopódie.* 
Dopiero w r. 1889 uczony, nho malo zna- 
ny geograf i ctnograf, pracujący W Pary- 
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żu, p. Mikołaj Ruaanow, z okazyi śmierci 
Baebofena ogłosii w Ruskiej Myśli życio- 
rys jego, oparty na wiadomościach, eu- 
miennie acz nieobficie zebranych od ucz- 
nia zmarłego, Giraud-Teulona, i przyja- 
ciela, Eliasza Reelus, znanych badaczy 
kultury pierwotnej. Z życiorysu togo za- 
tzerpniemy następnjących kilka faktów: 

Bachofen urodził się w r. 1815 w Bazy- 
Jei, ze starożytnej i bogatej rodziny pa- 
trycyuszowskiej tego miasta. Po ojeu, fa- 
brykuncie tkanin jedwabnych, otrzymał 
spadek 10-milionowy. Od dzieciństwa żył 
w otoczeniu wysoce kulturalnem i arty- 
stycznem, posiadał też przepyszne zbiory 
obrazów i starożytnych waz oraz posągów. 
Po odbyciu w uniwersytetach bazylejakim, 
berlinskim i getyngskim studyów praw- 
nych, które zresztą traktował bardziej ze 
stanawi: 
dopełniał je w Paryżu i Londynie; szcze- 
gólnie go zajmowało prawo angielskie, ja- 
ko wykazujące w najwyższym stopniu 
iągłość historyczną. Docenturę prawa 
rzymskiego, objętą w Bazylei w r. 1841, 
rzucił już w dwa lata potem i oddał aig 
całkowicie samodzielnym studyom nad 
sturożytnością klasyczną, dzieląc awój czas 
między pracą gabinetową « podróżami po 
Włoszech, Tłiszpanii, Grecyi, gdzie na 
wlasna rękę prowadził rozkonpywanie, Pod- 
czas tych poszukiwań pewna nrna pogrze- 
bowa, u raczej napia na niej, naprowalził 
go na pierwszą myśl o prawie macierzy- 
atem, które poprzedzało patryarehat. Oże- 
nil się w późnym już wieku. mając prze- 
szło 50, i umar] na upopleksyę d. 28 Hato- 
pada 1887 r., zostawiając po sobie jedyne- 
go syna, również Jana Jakóba. 

Po tezie doktorskiej, napisanej w r. 1838 
ua temat rzymskiego prawa zastawnicze- 
go, Bachofen wydał pierwszą swą pracę 
w r. 185i: hyłto pierwszy tom „Dziejów 
Rzymian,“ dzieła rozpoczętego na współkę 
n prof, (Gerlachom, locz me nkończonega 
nigdy. W r. 1859 wyduna „Próba wytło- 
maczeniu symbolistyki nagrobków u ata- 
rożytnych* („Vorsuch nber die Gräber- 
symbolik der Alton*) wprowadza go już 
we właściwy jogo zakres: atarożytnietwo. 
Dalszym ciągiem tej pracy jest „Orfioka 
iloktryna nieśmiertolności w  sturożyt- 
nych pomnikach grobowych" („Die Un- 
storbliebkeitslobre dor Orpliachen Theo- 
logie anf don (irabdenkmalern des Alter- 
tlhmms," 1867). Na czas pomiędzy temi dwie- 
ma pracami przypada właśnie główne dzie- 
lo Bachofenu: PD macierzyste. Stu- 
dyum nad żonowładztwem świata ataroży t- 
nego w jego naturze religijnej i prawnej* 
11861). Uzupełnienie jego stunowi „Das 
Lykische Volk" (1862), „Mntorrecht* i na- 
stępne prace: „Legenda a Tanaquili" (1870), 
„Mommsens Kritik der Hczahlung von 
Cn. Marrius (ariolanns* (1870), wreszcie 
dwa tomy „Listów antykwarskich, doty- 
czących przeważnie najdawniejszych po- 
jęć o pokrowieństwie* (1880—1886), sta- 
nowiących też główne źródła do poznania 
jego poglylów. Zaczniemy od treściwego 
przedstawienia tych poglądów, poczom o- 
kreslimy ich znaczonie i stanowisko Ba- 
chofena w Mistoryi rozwoju filozofii spo- 
lecznej. 


Przypatrując się putrysrcliatowi rzym- 


| skiomu, Rachofon widzi w przeprowadza- 


mu i wykonywania togo systemu taką su- 
rowość i bezwzględność, które wytłomu- 
sabie można, zduniem jego, tylko w 
sposób, że ów system powstał ze zwy- 
cięzkiej ale npartej walki z poprzedzają- 
eym, wręcz przeciwnym mu systemem. 
Jizeczywiście, w dokumentach historycz- 
nych, lite 
nam pozostawiła 
moż znal 
wiska, dające się z 
tylko jako pozostał 
jącego, w którym 
była ośrodkiem po 


j walki 


u poprzed 
locz matku 
i posia- 


al historycznego i filozoficznego, | 


ych, któro | ca 
klasyczna, | wplyw kobioty na brutalnych ludzi i wy- 
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daczką wladzy naczelnej w rodziniei w 
państwie. Szczególnie wiele znajdujemy 
takich danych co do ludów „barbarzyń- 
skich," z którymi się stykali Rzymianie 
i Grecy: prowadzenie rodowodu po mates, 
dziedziczenie po rodzinie matki, wiadza 
wuja, a nie ojca, nad dziećmi, traktowanie 
męż: jako obcego i niższego, wyposażania 
braci przez siostry itp. Lecz i u Rzymian, 
a szuzególnie u Greków, widzimy, jeśli nie 
same już formy materyałne, to ślady wal- 
ki między niemi a patryarchatem. Naj- 
bardziej uderzający Ślad taki odkrył Ba- 
chofen pierwszy, a dopiero po nim — Mac 
Lennan, Imfargne, Lippert i inni, w tra- 
gedyi Eschylu „Eumenidy.* Furye, te bo- 
ginie dawniejszego okresu, prześladują tam 
Oresta za to, że zamordował matkę swą, 
Klitemnestrę, a nie przyjmują jego uspra- 
wiedliwienia, opartego na tem, że Klitem- 
nostra zdradziła i zubilu ojos jego, Aga- 
memnona, ponieważ żona nie jest jednoj 
krwi z mężem, a ayn bliższy jest matce, 
niż ojon. Lecz Apollo, bóg nowej formacyi 
„słonecznej,* rozstrzyga sprawę nu ko- 
rzyść Oresta, w imię nowej zasady — pa- 
tryarehalnej — że: „ojciec nie matka, ro- 
dzi syna; ona przechowywa tylko w sobie 
zasiane życie.* Nu zasadzia takioj intor- 
pretacyi faktów, mitów i symbolów, w 
której szczegóły tu się wduwać nie może- 
my, Bachofen dochodzi do wniosku, że ro- 
dzina, zgrupowana wokół matki, poprze- 
dzić musiała ojcowską, —a to tem bardziuj, 
że jedynie altruizm, zrodzony w sercu ka- 
bioty, jako matki, pierwej niź w mężczy- 
żnie, mógł wyprowadzić społeczeństwo ze 
stann pierwotnej dzikości i brutalności. 
Macierzyństwo więc było podstawą pier- 
waszego uspołecznienia i uobyczajenia, żró- 
dłom piorwszej roligii, pierwszych onót, 
pierwszego porządku społecznego. Porzq- 
dek ten Bachofen określa następującemi 
słowy, które odznaczają się w oryginale 
niepospolitą pięknością stylu i świadczą 
o patryotycznym polocie myśli. „Jak ogra- 
niczanie włuściwe jest zasadzie ojcowskiej, 
tak powszechność odpowiada macierzyń- 
skiej: jeśli tamta niesie z sob} zamykanie 
się w ciaśniejszych kołuch, ta, podobnie 
jak życie przyrody samej, nie zna żadnych 
granic. Z macierzyństwa wypływu po- 
waszechne braterstwo wazystkieh ludzi, 
którego świadomość i uznanie ginie z u- 
tworzeniem się ojoowatwa. Rodzina, opar- 
ta na pruwie ojcowskiem, zamienia się w 
zamknięty organizm, macierzysta — nosi 
przeciwnie to typowe znamię po! 
gcu, które ce i 


nie... A zusucły maciorzystej wypływu po- 
wazochne braterstwo i równość, które są} 
często głównym rysem Indów gynokokru- 
tycznych, gościnność, stanowezy wstręt do 
jakichkolwiek ograniczeń, nazucie sympa- 
tyi krewnmiaczej, abejmujące równomior- 
nie wszystkich członków lułu. Szczegól- 
nie słyną te społeczeństwa z braku iwa- 
nętrznych miezgod, zamiłowania pokojn. 
Nawet na twarzach figur egipskich znać 
ów wyraz łagodności ludzkiej, w którym 
przejawisją się wszystkie błogosławien- 
stwa ducha macierzyńskiego. Owo dawne 
pokolenie ukazuje nam się w świetle bto- 
gostanu saturnicznego; z niago wzięto bar- 
wy do obrazu wieku srebrnego... Bycie ludu 
nio wyszło było jeszuze wówczas ze stanu 
harmonii naturalnej,“ Macierzyństwo dała 
też początek relig: odpowiada ona potrze- 
bie serca mawierzyńskiego, żalowi za 
zmarłem dziecięciom, pragnieniu, aby je- 
go śmierć nie była ostateczną. Stąd kobie- 
intuicya tajomnie; stąd magiczny 


oce religije 
macierzystego, 

Ale nstrój ten nio jost najpierwszy Dr- 
mą bytu indzkości, Jak u Jana Jasóba 
Rousseau, takiu Bachofona znajdujeny 


charakter calego ustrojit 


odróżnienia dwoch kolejnych „stanów na- | 
tury“; drugi u obydwóch jest okresem har- 
monijnej organizacyi rodzinno-współ 
ściowoj: pierwszy— okres braku wszelki: 
organizacyi — jest u Rousseaua wyideali- 
zawany bardziej jeszeze, niż drugi; u Ba- 
elofena -- przeciwnia — ten atan „czystej 
natury“ przedstawiony jest, jako stan dzi- 
kości znpełnoj, z którega dopiero urok re- 
ligijny i moralny matki, u w niektórych 
wypadkach — wprost energiczna walka 
kohiet, wyprowadziły ludzkość. Był to min- 
nowicio okres heierycinu, czyli zupełnego 
nienregulowania stosunków płciowych, 
kierowaniu się wybycznie instynktem, pra- 
wem natury. W okresie tym kobieta jest 
bozbronną ofiarą chuci mężczyzny. Poni- 
żenie i cierpieniu doprowadzają ją do opo- 
ru, w pewnych wypadkach — do zbrojne- 
go buntu, którego objawem jest amazo- 
nizm, w podaniach przechowywany; prze- 
sadna wylączność tej formy bytu kobioce- 
go, wrogi stosunek do mężczyzny daje się 
wytłomaczyć jedynie reakcyą przeciw po- 
przednim jego nadużyciom, Zhrojną wal- 
ką, czy też ucznorową swą wyższością ko- 
bieta zwyciężu, ogranicza stosunki mał- 
żańskie, zapewnia opiekę dzieciom, stajo 
się władczynią rodziny, „wprowadza zasu- 
ię Domotryjską na miejsce Afrodytyj- 
skiego jas naturule,* a jednocześnie usuwa 
wogóle panowanie przemocy, ciągłe walki 
brutalno, zaczyna za pomocą milości i po- 
jednania wychowywać ludzkość. Lecz że 
heteryzm istniał i ustępował z wielką tru- 
ślnoseiq, świadczą o tem churakterystycz- 
ne pozostałości, których inaczej zrozumieć 
niepodobna: mistorya demetryjskie, pro- 
stytucya, jako obrzęd religijny, obowiązek 
oddania się wszystkim krewniakom przed 
zawarciem monogamicznego, ściśle już po- 
tem przestrzeganego małżeństwa. Z bie- 
giem czasu to prawo całej gromady do ko- 
biety noga coraz większym ogranicze- 
niom: niektóra tylko kohiety wypełniają 
ten obrządek, albo toż zastępuje go sym- 
boliczne obvięcia włosów młodej mężatce 
na ofiarę, ulbó zamiast calej gromady wy- 
konywa prawo joj przodstawiciol — ka- 
plan, ojciec, wódz. Bachofon pierwszy rzu- 
ca tu światło na ciekawa obyczaje ludowe, 
zbliża się nawet do objaśnienia średnio- 
wiecznego jus primas noctis czem innem, 
niż prostą tylko przemocy pańską, — tak 
samo, jak pierwszy rzuca światło na inny, 
u wszystkich ludów rozpowszechniony 
zwyczaj, zwany couvade, a polegający na 
tem, że ojciec udaje bóle porodowe. Zda- 
niem Bachofona, zwyczaj ten, oznaczający 
wejście ojca w prawa i obowiązki matki, 
datuje "się z epoki przejściowej między 
prawem macierzystem a patryarehatem. 
Prawo macierzyste, wyparlszy w końcu 
jednak eałkowicie hotoryzm, przenika do 
głębi cała życia (rroków i Rzymian i pozo- 
stawia na długo po sobie ślady nawet wte- 
iły, kiedy z kolei wyparte było przez pa- 
tryarohut. W historyi rzymskiej znamy 
np. postać Tanaquil, kobiety mądrej 
i energicznej, która męża swego Tarkwi- 
niuszk Starego, robi królem, potem znika 
na jakiś czas, u po jego śmierci znów się 
zjawia i oddaje rękę i tron Serwiuszowi 
Tulliuszowi, którego imię nawet świadczy 
o niewolniczem pochodzenin, Baehofen od- 
najdujo wiele legend uzyatyckich o króla- 
wych, widocznie naczelmezkach plemion 
matryarchalnych, które ludzi obcych i niz- 
kiego rodu wprowadzały, jako swych mę- 
żów, na tron; etnografowie odnajdują tak- 
że „koronowano hetery" we współczesnej 
Afryce — jak np. królowa państwa Lunda 
(Mix Bnelnor) Imb Baratas (Uoillard), 
Levz najdłużej kobieta zachowuje swą mi- 
syę i przywilej  wtajomniczania religijne- 
go. Wśród całkowicie już patryarehalnego 
społeczeństwa zjuwiają się w szkole Pyta- 
Orasa uprzywilejowane, czcią otoczone 
no, wieszezki, jak Theano, których 
stanowisko nie da się w żaden sposób ub- 
jasnie ofaczującymi warunkami, leez tyl- | 


ka — że użyjemy wlasciwego terminu -- 
retrospekcyą rel ku matryarchatowi. 
Joszcze później. wśród poniżenia, w ja- 
kiem żyły kobiety w świecie jońskim, 
znajdujemy Nokrates u nóg wieszezki 
Diotimy, „z trudnością zdążającego za na- 
tehnionym lotem jej mistycznego objawie- 
nia. 

Dalszy rozwój nicjodnakową poszedł 
drogą w Grecyi I w Rzymie. „Przez wzma- 
enianio się aż do krańcowości wszelka za- 
sada sprowudza zwycięstwa zasady prze- 
ciwnoj; nadużycie ałmo ataje się sprężyną 
postępn; najwyższy tryumt — początkiem 
upadku.* W (irecyi znaada demetryjska 
kobiecej czystości i surowości obyczajów 
doprowadziła do jakiegoś nowego umazo- 
nizmu, który spowodował reukcyę hachi- 
czną, dyonizyjską. Za nową religią, nowo- 
mi misteryam, poszło wiele kobiet — 
i mężczyzn. A hylto kult nawskroś roz- 
kładawy, niszczący wszelkie różnico i wię- 
zy, „powracający życie apoleczne znów ku 
prawom życia materyalnega.* Ten postęp 


umyslowości pociąga wazęd: u sobą 
rozklad organizacyi politycznej, upadek 
życia pniistwowego.  Miojsea bogatego 


zróżniczkowania zajmuje zasada demokra- 
oyi, niezróżniczkowanej masy, owa rów- 
ność i wolność, ktore odróżniają życie na- 
turalne od cywilizowanego i właściwe sy 
cielesnoj stronie natury ludzkiej... Religia 
<łyonizyjska jest apoteozą użycia Afrody- 
ty i zarazem powazechnegu braterstwa, 
wskutok czego specyalnie lgną do niej 
stany ałużebne, a popierają ją dla swych 
AE celów tyrani: Pizystra- 
tydzi, Ptolomeusze, Oezarowie... Ta no- 
wa, dyonizyjska gynckokracya, natury 
nie prawnej, lecz obyczajowej, zmysłowo- 
cią demoralizuje świat grecki i nie po- 
zwala w nim atężeć i utrwalić się należy- 
oie pierwiastkowi patryarchalnemu, re- 
prezentowanemu przez kult Apollina Del- 
fickiego. 

Dokonał tego dopiero Rzym, dzięki to- 
mu, że byt swój oparł nie na religii tylko, 
lecz na twardem prawie państwowem. 
Rzym oparł się wszołkim pokusom kultu 
lzydy i Qybcli, przemógł nareszcie zupoł- 
nie jarzmo prawa macierzystego. Bo „ma- 
cierzyństwo należy do cielesnej strony by- 
tu ludzkiego, przypomina wciąż łączność 
szłowieka 7 na natury. Udnehowiona oj- 
cowska zasada jest jedynie człowiekowi 
właściwą; przez niy uwalnia on się od po- 
słuszeństwu zjawiskom sumej natury, ła- 
mie węzły telluryzmu... Tam — ograniczo- 
ność i materya, tu — uduchowienio i roz- 
wój; tem — nieświadomie prawidłowe ży- 
cie, tu — indywidualizm; tam — oddanie 
się naturze, tu — wzniesienie się ponad 
nią, przełamanie odwiecznych ograniczeń, 
dążenia i cierpieniu promctejskie zamiast 
milego spokojn, niezamąconego używa- 
nia i wiecznej dziacinno-starczej niedoj- 
rzałości...* 

W ramy takiego to szeroko zakreślonc- 
go cyklu rozwojowego Buchofen wklada 
tysiące faktów historyi klasycznej, który- 
mi rozporządza jego olbrzymia erudycya. 
Odrazu widać, jak w tej historyczofii mie- 


szają się przestarzałe wpływy idewlistycz- | 


nej filozofii niemieckiej z metoda. o- 
jęciami paletnologii nowożytnej. Przyj- 
rzymy się bliżej temn zjawisku i spróbu- 
jemy określić jego znaczenie. 

Dr. K. Krauz. 


-. . 


projesor Marceli Neqcki. 
(WSFOASIEKIE 1QZGONNE), 


RE 


jaja 14 b. m. na polu nauki curopej 
skiej, śmierć zatknęla czarną cho- 
rągiew; w lmu tym bowiem doszła 
do Warszawy telegralieznu wiadomość 
o zgonie profesore Marcelego Nenekiego 
w Petersburgu, Potężny filar nauki 


współczesnej, badacz piorwszorzędny, u- 
mys! ogarniający całość wiedzy pręyro- 
dniczej w jej wszelkich gałęziach, twórca 
szkoly, która jaż wydała szereg uczonych 
z pożytkiem dla nauki praenjących, zękon- 
ı czył swój pracowity, połen zasług żywot. 

Noncki zatąpił do grobu w sile męzkie- 
go wieku i polnym rozwoju, bo w 5b-ym 
roku życia, mógłby więc jeszeze dla nauki 
długie pracować lata. Ala to, eo jnż zrobił, 
stawia go w rzędzie najsławniojszych ba- 
daczy, których imię, niczem nieprzyćmio- 
ne przoz długio lata jaśnioć będzie. Jeżeli 
dla całego świata naukowego śmierć Non- 
ekiego stanowi olbrzymią stratę i niczom 
niezapełnioni, szezerbę, to dla naa strafe 
owa jest jeszcze boleśniejazą, jeszcze do- 
tkliwszą, gdyż Nencki był uczonym pol- 
skim, byl synem naszej ziemi, która nie 
obtituje w ludzi tej co on miary. 

Nioodżałowanej pamięci profesor uro- 
dził się dnia 15 stycznia 1847 roku w mu- 
jątku rodowym Boczkach w ziemi Sie- 
radzkiej, Skończywszy weześnie gimna- 
zynm w Piotrkowie, ndal się na wszochni- 
og krakowską, a następnie do Jony i Ber- 
lina, gdzie się studyom filozoficznym po- 
święcał, Zamiłowanie do nauk przyro- 
dniezych skłoniła go do zapisaniu się nu 
wydział lekarski w Berlinie, gdzie po 
ezterech latach uzyskał atopień doktora 
medycyny. Pracowitość i wytrwałość, 
z jaką się oddawał badaniom na polu 
chemii fizyologicznej i patologicznej, jesz: 
cze będąc na studyach, odniosły ton skn- 
tek, że ju% w roku 1872, za rudy pro- 
fesora Naanyna powołano go na aay- 
stenta przy instytucie chemii patologicz- 
nej w Bernie, gdzie też niebawem objął 
docentnrę chomii patologicznej. W lut 
kilka potom, widzimy już Nenckiego na 
stanowisku profesora i kierownika insty- 
tntu chemii patologicznej w Bernie. 
Osiadlazy w kraju, w którym warunki 
pracy naukowej może sy najkorzyetniojaze, 
rodak nasz swą dzialtiność nankową tuak 
szybka i owocnio rozwijai, że już po latach 
dziesięcin zasłynął jako prerwszorzędna 
sila naukowa, pracojąe niożylko sam, leez 
zagrzewając do pracy caly zastęp młodych, 
żądnych wiedzy badkozy, poruszając nuj- 
ważnicjsze zagadnienia z dziodziny hio- 
chemii, i odziaływując potężnie na rozwój 
nanki o chemizmie życia drobnoustrojów, 
której wlaściwie byl twórcą, 

Neneki prucował dla nauki zgórą Jat 30, 
a to, co w ciągu togo cznan zdzisłał, stano- 
wi tak wielki obszar, że dokładny wykaz 
prac jego, będzie stanowił zadanie niełatwa 
i pracowite dla biblioprafu, nawet wtedy, 
gdy pominiemy liczne prace jego uczniów, 
którzy pod jago kierunkiem badania swe 
wykonywali, a w których to pracach lwia 
część zasługi do niego należy. Wobec to- 
go, iż prace naszego uczonego wkrue 
w dziedzinę bardzo ścisłych i specynlniych 
badań, dostępnych tylko dla fuchow. 
jednostek, nie byłoby tu eelu szerzej o nich 
mówić, lub szczegółowo jo wyliczać; dość 
wspomnieć, iż głównem dążeniem Nenckie- 
go, które go pochłaniało i nad którem pra- 
cowul z zapałem. byly badania dotyczące 
związków binłka, juko snbstaneyi twór- 
| czej i jej własności życiowych. Badania 
nad wpływom na organizm wielu związ- 
ków chemicznych, przeważnie przez niego 
wykrytych, nowo poszukiwania nad tra- 
wieniem, badaniu nad wytwarami rozma- 
itych gatnnków bukteryj, czyli cała nauka 
a toksynach, poszukiwania nad powstawn- 
mem wiclu chorób zakaenych, nad barwn- 
kami krwi, nad sprawami utleniania 
wogóle itd., oto najgłówniejsze odłamy 
wiudzy biołogieznej, któro niemal stworzył, 
zreformował lub uzupełnił Nenoki. Po- 
gląd swój ne eulość badań biologicznych 
wypowiedział on w Krakowie na zjeździe 
przyrodników i lekarzy polskich roku ze- 
| szłego w pełnym sumoistnych poglądow 
| adczycie p. t. „Przyszłe zadanie chemii biu- 
loyicznej.“ Odezyt ten może uajicpiej 
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char kteryzuje naszego genialnego uczo- 
nego, który nie tając ubóstwa i bezsilności 
nasa j wiedzy teraźniejszej wobec wielkioj 
ragaćki ozem jest życie, każe kroczyć wy- 
trwa e dalej na drodze badań, i podążać 
ku ifaałowi. 

Rozgłośne imię, jakiem się Nencki oie- 
azył w świecie naukowym od lat wielu, 
ogrom samoijatnych prar przezoń ogłoszo- 
nych, jak również ten doniosly fakt, że 
stworzył szkolę ściśle naukową i umiał 
każdemu badaniu nadać plodny w następ- 
stwa kierunek, wpłynęły na to, iż gly za- 
kładano instytut medycyny doświadczał- 
noj w Petersburgu, powołano naszego u- 
czonogo w r. 1892 do niej na kierownika 
sekcyi chemicznej i pracownię jego uposa- 
żono dario po magnacku we wszelkie środ- 
ki badania. Jak wysoce Nenckiego ce 
niono, dowodzi tego fakt, iż wszelkie 
względy dotycząco jego przeszłości, które 
dla każdego innego stanowiłyby zasadni- 
czą przeszkodę w otrzymaniu tak wyso- 
kiej rządowej posady, upadły, jogo zaś 
wartość naukowa, a stąd przewidywany 
dla instytucyi pożytek, wzięła górę. Za- 
JąWwszy nowe stanowisko i mając sobie po 
wierzone zbadanie epidemij i epizootyj, 
często kraj nawiedzających, Neneki wkro- 
czył na nowe pole, oddając się badaniom 
nad warunkami powstawania cholery, 
przeprowadził szereg badań nad własno- 
ciami dezynfukcyjnemi wielu ciuł, udał 
się na Wschód celem badania zarazy sy- 
beryjskiej, wreszcie przeprowadził liczne 
poszukiwania nad księgosuszom itd. itd. 
Wszystkie to prace miuły nietylko teore- 
tyozno, lecz i bardzo doniosłe praktyczne 
znaczenie. 

Z olbrzymiego obszaru wiedzy. który 
byl polem działalności Nenekiego widzi- 
my, jak wszechstronny to był umysł, i jak 
wielkie naukowe mial przygotowanie, 
skoro w każdym zakresie, w kużdej nau- 
kowej kwestyi, których poruszył wielkie 
mnostwo, pozostawił sludy sumoistnej pra- 
cy twórczej, poczyniwszy liozna odkrycia 
i wytknąwszy nanco nowe dreg). 

Świat naukowy już ocenił, n z ozasem 
jeszcze gruntownioj oceni znaczenie i do- 
nioslosó prao Nenckiego dla wiedzy, i nie- 
wątpliwie wyznaczy ma w plefaduie nio 
zapomnianych mężów przynaležno mioj- 
ato; kraj zaś ze lay w oku uchyli głowę 
przed trumną kryjącą szczątki jodnego 
z nujzusłużeńszych i najdziclniejszych 
swych synów, którzy z nujzuszczytniejszej 
strony imię polskie dali poznać narodom, 
uprawiającym naukę. 


Dr. H. D. 
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fiedawno wydana powieść Kazimie- 
Grze Glińskiego p. t „Krzywda“ 
Si przypomina awą treści:, znana po- 
wszechnia historya o macosze, prześladu- 
jącej dobrą pasierhioę i kochającej nad 
wszystko niegodziwą córkę, lub owe opn- 
wieści o złych i dobrych braciach, wysnu- 
wane kiedyś przed numi w szezęśliwom 
zarauniu dzieciństwa. A przytem, niezale- 
gnie od treści, podobnie jak nieznani twór- 
cy bajok, powtarzanych buz końca przy 
kądzieli w długia wieczory zimowe, autor 
nia bardzo się troszczy o prawdapodobień- 
stwa aytuacyj i churakterów, nie unika 
bynajmniej efektów grubo- melodrama- 


tycznych, opowiada rozwlekle, czasom się 
nawet powtarzu, lecz mimo wszystkie te 
wady, spotykane w większym jeszcze sto- 
pniu w dawmiejszych powieściach Gliń- 
akiego („Turantula,* „Klęska,“ „Wróci,* 
„Losy*). mniej wybredni czytelnicy, któ 
rym obeemi pozostały wymagania nowszej 
techniki powiościopisarwkiej, biorą chętnie 
jego książki do ręki, poriągnięci pewnym 
rozmachem, a miejscami i burwnoścną po- 
toczystego wogóle opowiadania, oraz tą 
sporą szczyptą poezyi i szlachetności nezn 
cia, którą w nich zawsze odnaleźć możua, 
Jest to niewątpliwie coś, jest to nawet 
z pownością niemało, ule życzliwa kryty- 
ku, ceniąca wysoko Glińskicgo-poctę, mia- 
laly może prawo wymagać, od Giińskiego- 
powieściopisarzu czegoś więcej, czego jail- 
nak — powiedzmy szczerze — szuka na- 
próżno w utworach powieściowych, wyda- 
nych przezeń dotąd osobno. „Pana Filipa 
z Konopi," który w odcinku Gazety Pol- 
skiej zdołał wzbudzić powne zaintereaowa- 
nie, nie czytałem jeszcze. Ta udutna podo- 
bna próbka powieści historycznej Gliń: 
skiego, o ilo wiemy, nie ukuzuła się dotąd 
w wydanin książkowem, więc jej na razie 
w rachubę nie biorę. 

„Krzywdzie* tedy opowiuda uutor 
dzieje dwóch braci Grudowskich, człon- 
ków możnego niegdyś i znanego azerako 
rodu, którym obecnie, obok „pięknego* na- 
zwiska, przypadł jeszcze w ndziale spory 
azmnt ziemi w nieokreślonym bliżej zakąt- 
ku kraju, oraz obowiązek, leżący zwłasz- 
eza ni Borch dumnej niezmiernie ich mat- 
ce, pochodzącej ze starego również, lecz 
zubożułega gniazda Wapowskich, podnio- 
sienia na nowo przyómionego blasku ro- 
dziny. Na stosunku właśnie tej matki do 
obu Tras oparte są różne zawikłunia po- 
wieściowe. których tn powtarzać nie bę- 
dziemy. Sturu pani Grudowska z niewy- 
jaśnionych bliżej powodów, „przez dziwną 
logikę kobiccą,* jak tłomaczy autor, nko 
chała wyłącznie młodszego synu Henryku, 
na którym spoczęły wszystkie jaj nadzie- 
je. a starszego Hipolita nważa za rodzaj 
intruza, przeszkadzującego tylko skupie- 
nin się w ręku brata całej fortuny Gru- 
dowskieh i opóźniającego w ten sposób 
urzeczywistnienie się joj wymarzona! idei. 
Ukochany Henryk używa życia i traci ma- 
jątek: nielubiany przez matkę i skrzyw- 
dzony przez nią przy podziale dóbr rodzin- 
nych Hipolit, kilkunastoletnią  żelaz 
wytrwałością i pracą, powiększa w dwój 
nasóh swój szeznpły dział, co zresztą od- 
biora mu tylko resztki serca matki, my- 
ślacej już tylko o tem, w jakiby sposób 
przyłączyć jego pięknie zagospodarowany 
majątek do zadłużonych już 1 wyniszczo- 
nyob, choć niedawno kwituących jeszcze, 
folwarków Honryka. Jednym ze środków 
po temu ma być niedopuszczenie do mał- 
żeństwa starszego syna — i tu wlaśnie su 
tor zapomniał, że jest powieściopisarzom 
współczesnym, obowiązanym do liczenia 
się ze zwykły logiką spraw ludzkieb. Roz- 
taczu on przed czytelnikiem jakieś krwa- 
we obrazy, jakby żywcem zuczerpnięta 
z melodrumatów romantycznych. Dość po- 
wiedzieć, że stara pani Grudowska w po- 
lawie mniej więcej powieści zawiera ta- 
jemniczy związck z wiszącym w jej poko- 
ju portretem Katarzyny de Medicis i sa- 
mem tylko naprężeniem woli zabija jedną 
wybraną Hipolita, a potem drugiej, wnucz- 
ca wiernego rządcy Sochackiego, do której 
ayn jej przylgnął sercem sułem, zadaje 
śmiórć dwnkrotnem ukazaniem się tylko 
i paroma słowami rozmowy... 

Co prawda, i postępowanie głównego 
bohatera powieści, Hipolita Gradowskie- 
go, niu zawsze da się usprawiedliwić zwy- 
ezajnom rozumowaniem logicznem. Odpy- 
chany przez matkę, usiłuje on długo a bez 
skutecznie pozyskać jej serce; jest z po- 
czątku w stosunku z nią uległy, łumie 
sprężynę ulubionego zegara, by ją swem 
biciam nie drażnił, to znów „silnym rua- 


chem rąk* rozdziera chustkę, by jej coś 
obrazowo przedstawić. Zuczywszy marzyć 
o szczęścin osobistem w mulłżeńatwie, jest 
dziwnie niezdecydowany w stosnuku do 
panny Matyldy, da której obłędu przy- 
czynia się niewątpliwie swem postępowi- 
niem, a natomiast nieprawdopodobniu 
wprost prędko, jak na czterdziestoletniego 
blizko 1 takiego, jak on, mężczyznę, zaczy: 
na całować po rękach młodziutką Mary- 
nię o oczach fiołkowych i miłość jej wy- 
znawaó. Prawda, że odograla ta znów rolę 
jakaś tujemnicża melodyu, którą on ały 
szal był kiedyś w duszy, a ona na fortopi 
nie odtworzyła, ule tu właśnio spotykamy 
się znów z own manierų pseudo romanty- 
czną, która już dzis w powieści — nio u- 
chodzi. 

Autor miewa naturalnie i pomysły szozę- 
śliwsze, Zaliczyłbym do nich np. scenę, 
w której atary Sochacki, jedna z niewielu 
tchnących prawdziwom życiem postaci tej 
pow ieści, usłyszawszy od swego dziedzica, 
że zamierza on ożenić się — z Maryą S0- 
chaeką, odpowiada krótko: „Nie znam“ — 
nie przypuszczając ani na chwilę, żeby to 
mogła być mowa o jego rodzonej wnuczoc. 
Szkoda tylko, że swym zwyczajem po- 
wieściopisarz opowiada nam tę scenę dwu- 
krotnie: raz bezpośrednio od sichie, a po- 
tem przez usta Hipolita, Jest to właśnia 
jedno ze źródeł rozwlekłości utworów po- 
wieściowych Glińskiego; nie główne »resz- 
tą, bo to tkwi w samym sposobie opowia- 
dania, przypominającym bardziej dawne, 
niepretenayonalne, bezładne trochę guwa- 
dy, niż artystycznie opracowano powieści 
nowoczesne, 

Proza Glińskiego, wogóle poprawna, 
niekiady barwna i żywa, niezupełnie jod- 
nak wolna jest ol pewnych niedopatrzoń 
i usterek, „Afając państwa w Górkach, a ją 
w Grubowic, zaczęło mi się znów życie 
uśmiochuć* — czytamy np, na str. 317. 
Jest to barbaryzm, z którym, niestety, 
zdarza nam się spotykuó obecnie nawot 
n pisarzy, uchodzących skądinąd za pro- 
zaików wzorowych. Niepodobnu równioż 
uzaj za poprawne wyrażeń w rodzaju: 
przy mnie jest wama, powtarzających się 
w tej powieści parokrotnie. 

Jeżeli tachniku powieściopisarska Ka- 
zimierza Glińskiego przypomina trochę 
czasy, gdy w powieści królował n nas Jó- 
zef Ipnucy Kruszewski, to natomiast p, H, 
St. Pytliński, występujący obeonio z pier- 
waszym utworem powieściowym p. t. „Ko: 
ledzy,* jest pisarzem zupełnie nowocze: 
snym Tworzy on więcoj norwami, niż 
głową, żyje jednom życiem 2 bobaterami 
swoimi, z którymi zapoznaje czytelnika 
nie drogą dlugiego opowiadania, loog w 
aconach żywych, kreślonych trochę go- 
rączkowo, ale przoważnia prawdopodo- 
bnych i plastycznych, lączących się z sobą 
logicznie w łańcuch wypadków, któro isto- 
tnie mogły się zdarzyć 1 dać taką wypad- 
kową, jaką w powieści daly. Każdy z bo- 
haterów jego żyjo życiem wlasnem, indy- 
widuulnem, mówi językiem odrębnym. 
Są to ludzie, nie figurki jedynie, posuwu- 
ne dowolnie ręką sntora na szachownicy 
powieściowej. 

„Kolegów“ p. Pytlińskiega mieliimy 
sposobność czytuć przed paru laty w ręko: 
pisie, gdyż autor przysłał w awoim ozasia 
ten utwór na konkurs powieściowy Głosu, 
na którym współzawodniczył przez chwilę 
z „Dobranemi purami* Godlewskiej, Na 
niekorzyść jego mówila wówczas pównu 
rozwlekłość oraz nieszczegolnia abmyśluna 
history owego konkursu, stanowiącogo 
jedną z osi, około któ rych obraca się trość 
powieści. „Koledzy* otrzymali w każdym 
razie wyrożnianie zwszczytne, a obocne 
ich wydanie książkowe świadczy, żo na to 
odznaezeme zasłużyli. 

Dzięki trafnie dokonanym akróceniom, 
uwieść ta nie razi już obeenie rozwlekła- 
Ilistorya konkursu jednak, mimo 


zmian dokonanych, stanowi zawszo Achil- 
lesową piętę utworu. Czytelnik niebardzo 
rozumie, co ostatecznie skłoniło Korskie- 
go do nabycia mnóstwa kwitów prenume- 
racyjnych w celu głosowania za slahym 
ntwórem pozera i niegodziwca Halickiego, 
u zbieg tego dziwucznego pomysłu naj- 
mnicj prawdopodobnej postaci utworu 
z podatępem sympatycznej córki redakto- 
ra Gromowicza — czyni całą tę historyę 
Jeszczo mniej trafiającą do przekonania. 
Po za tem jednak powieść p. Pytlińskie- 
go obfituje w wiele acen ładnych i moka- 
wych i stanowi zajmujący obrazek z życia 
mlodych marzycieli, umiejących nawet 
w dzisiejszych szarych czasael „miorzyć 
siły na zamiary, nie zamiar według ax." 
Heski i Korzec, dwaj mlodzi studenci pra- 
WA, stanowiący zupelną sprzeczność pod 
wieloma względami, złączem s% jednak 
nezuciem szlachetnej przyjaźni i wspó!nem 
umiłowaniem promiennych gwiazd ideułu, 
które ich krzepią w ciężkiej pracy i niedo- 
statku, Pod ich natehnieniem roztaczają 
szlachetną opiekę nad napół upadłem, ale 
niezepsutem wcale dziowczęciam, którogo 
miłość szczera i bezinteresowna zapewnia 
w końcn szczęście gburowatemu nieco, 
lucz zacnemu z kościami Korcowi, gdy 
subtelny, utalentowany Łęski, wluściwy 
laureat konkursu, nu którym nagrodę za- 
hruł mu podstępnie Ilalicki, nu urzeezy 
wistnienie swych marzeń o szczęściu cz0- 
kuć musi dlugo, aż do powrotu z poludnia 
chorej ua piersi Reni, która może ze amu- 


tnej swej podróży nie wróci do niego 
woale... 
P. Pytliński zakończył swą powieść 


znakiom zapytania, pozwalając czytelni- 
kowi dośpiewuć sobie nań w duszy odpo 
wiedź wedlo własnej woli czy uuposohie- 
nia. Jakkolwiek ana wypadnie dla boha- 
tera utworu, nie uloga wątpliwości, go 
w jego młodym autorze przyhyła powieś- 
eiopisaratwu naszemu silu nowiu i synipa- 
tyczna, od której ma ono prawo oczekiwać 
w przyszłości rzeczy coraz bardziej shur- 
monizowunych i wartościowych. 


WŁ. Bukowiński. 
— me 


NOTATEI LITERAOEIE 1 ARTYSTYCZNE. 


Biegas. Kiedy mniej więcej rok toma Bio- 
gas wystawił szereg rzeźb w Salonie Krywnita 
jedni śmiali się do rozpuku, iuni klepali go pr 
tekcyonalnić po ramieniu, przyznając zdolności, 
lecz radząc sig uczyć, jeszcze inni mówili o na- 
śladownictwie, wymieniając nazwisko Rodina 
itd, itd. Nie wiem, kogo naśladuje Biegas, ale 
wiem, że takie „naśladownictwo* przyniosłoby 
zaszczyt nawet wielkiemu artyście. Jeżeli praw- 
dą jest, że twórczość prawdziwie artystyczna 
ma w sobic coś z męki porodu, to rzeźby Nie- 
gama znakomicie ilustrują tę prawdę. Popatrzmy 
ua te twarze o zapudlych oczodołach, na te pa- 
liczki modelowane jedną płaszczyzną, na te wy- 
gięte płaskie piersi o grubości deski, na te wę- 
złowato wijące się wlosy, które sieką, jak deszcz 
różcg, na te powykręcune dłonie, wpijające się 
w ciało ludzkie, na te kurczowo wyprężone ra- 
miona, na to oczy, z których wygląda bazmiar 
smutku! Zazwyczaj, chcąc pochwalić rzeźby, 
mówi się: sę, jak żywe! Ale tutaj dałoby się po- 
wiedzieć nieco więcej: te figury nietylko żyją, 
ale wprost krzyczą każdym kątem twarzy, każ- 
dem przegięciem ciału, każdem naprężeniem 
mięśni. Można powiedzieć o nich, że nie sę 
skończone, ale trzeba przyznać, że są potężne. 
Nikt chyba dotąd nie dał nam w rzeźbie tak 
wielkiego złudzenia stuwanin się dzieła w o- 
czach naszych. To nie są rzeźby — to są rzuco- 
ne ogromne bryły, z których wykłębiają, wyry- 
wają, wyłaniają się z męką dziwaczne kształty 
ludzkie — i wyrwać 1 wyłonić się zupełnie wie 
mogą czy nie chcą. W salonach Towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych wystawił obecnie Biegas 
pięć nowych kompozycyj: „Wiatr,“ „Walka 
o byt," „Ból, „Noc* i „Studyum mężczyzny,“ 


Co za siła wyrazu, co za bogactwo pomysłów, 
co za glębia myśli twórczeji Niechaj sobie szu- 
ka kto w tych rzeźbach wykroczeń przeciwko 
technice i anatomii — ja wolę podziwiać ich 
piękność *). tw. 8. 
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ówliámy już, jak korsarzo speku- 
KM lacyi stopniowo opanowali prze- 
|mysł i stworzyli wskutek ciągłej 
ki milionowych i miliardowyci 
kapitałów » jednego przedsiebiorstwa do 
drugiego, jedno wielkie niby ukcyjne to- 
warzystwo z nieograniczoną  poręką. 
„Wszyscy za jednego i jeden za wszyst- 
kich“ — oto zasada ożywiająca świat trna- 
tów. Giełda, która początkowo miała awe 
włuane cele i sprawy, „stala się duszą tego 
świata, Był czas, kiedy na tronie bogac- 
twa amerykańskiego zasiadali Astrowie 
i Vnnderhiltowie, kiedy poszukiwacze 
przygód geazofciarskich spekułowali ze- 
mig, skupywaną na wielką skalę i trzy- 
muang w monopolu, aż do wzrostu renty 
i gęstości zaludnionia, oraz kolejami żolaz- 
nemi. Ialej nastąpiła „gorączka erobrna” 
kiedy odkryto kopalnie srebrnego kruszczu. 
By? ta okrea poszukiwania „białego króla,“ 

Mackuya. Przemysł jednak sum przoz się 
stanowił dla spokulacyi nietykalne „tubn.* 
Dopiero z rozkwitem truatow, wciągnięto 
go w wir szacherki i oszustwa. Ciągła 
spekulacya i gra na ukcye, tak dalece są 
na porządku dziennym, iż akcyonaryuszo- 
wi mniejszemu grozi na każdym kroku 
nichezpieczeństwo utraty własno: Pro- 
cea wabienia nowych kapitałów i pozby- 

wania się ich gdy przychodzi do zysku 
i niespodziewanych zarobków, przybrał w 
Ameryce formy kunsztowne , o których 

ograniczona Kuropu pojęcia nie ma. Po- 
watali specyaliści, którzy wykonywują za 
milionową zaplatę cah, robotę, zaczynając 
ol nawolywania i tumanienia mas, aż do 
wydzierania im akcyj i odprawiania ich 
z kwitkiem. Granica pomiędzy niecnym 
szulerem giołdowym a uezciwym kupcem 
i przedsiebiorcą, zupełnie się zuturła, 
W przeszłym roku „smart fellow,* zucho- 
waty magnat przemysłowy Gatos, zu po- 
mocy kilku zręcznych kunatsztyków zruj- 
mowal jeden z największych trustów, dzię- 
ki czemu w mętnej wodzie oszustwa, wy- 
łowił ryb na sumę kilkudziesięciu milio- 
nów dolarów. W Gatesio opinia publicz- 
na, głównie zać zacna prasa, upatrują dziś, 
pomimo to, jadną z chlub, Ameryki czło- 
wicku ntalentowanego, a przedewszyst- 
kiem pracowitego i dzielnego. 

Wytwórca gumy, Flint, okrzyczany nic- 
poń, pozbawiony czci i wiary, należy do 
najdoskonalszych organizatorów trustów, 
Zachowuwezy bankier, gardzący podejrza- 
nymi interesami, rozgorjczkowany na- 
dzicją i olśniony widokiem przyszłych mi- 
liardów, puszeza się na rajdziksze i najla- 
niobniojsze sprawki, którychby się po- 
wstydził nawet „Ein Lodzermensch.* 

Rozwój ten wywolał pod względem spo- 
lecznym przewrót tak gwałtowny, iż jego 
napięcie i doniosłość możemy tu nakre- 
ślić tylko w ogólnych zarysaeh. U szczy- 
tu społecznego stoi kilkunastu miliarde- 
rów, których słażba wraz z członkami ro- 
dziny stanowi Indność, składającą się z 30 
tysięcy osób. Trzcba przytem pamiętać, 
iż miliarderzy cieszą się wogóle bardzo 
nielicznem potomstwem. Dalej, podług 


*) Dzięki pomocy kilka ofiarodawców dawnych 
1 nowycb, młody artysta wyjedzie na dalsze studya 
do Paryża. Hed. 


statystyki, sporządzonej przez New- York 
Herald, następują magnaci, liezący co naj- 


mniej po 10 milionów dolarów, czyli 20 
milionów rubli. Tych ludzi „Śródnia - ZA- 
możnych” istnieje około 8 tysięcy. Milio- 
nerów pospolitych posiada Ameryka bez 
liku. Są to biedacy, którym nikt ręki nia 
podaje; czuje się dla nich pogardę jak dla 
niedołęgów, którzy nie potrafili energią, 
sprytem, przedsiobiorezością, a przedo- 
wszystkiem pracą zdobyć sobie stanowi- 
ska w społeczeństwie. Nigdy jeszcze cu- 
chnący potem mizerak milionowy nie zgło- 
sił się na członka do naw-yorakiego klubu 
miliarderów, gdyż jako bozwstydnego pa- 
ryasa, zrzuconoby go kopnięciem nogi ze 
wszystkich sobodow. Nigiy jeszczo lap- 
serdak taki nia odważył się osiedlió w o- 
toczonej parkumi dziolnioy miliardorów, 
chociażby dla tego, iż calego jogo murne- 
go miliona nie starczyłoby na zakup willi 
w okolicy prawdziwych dżentelmenow. 
Jesli duó wiarę źródłom. amorykanskim, 
to malionerzy zautlantycey noszą się z za- 
miurem wydania odezwy: 

W tej odozwie będzie przedstawioną 0- 
krutna arogancya, z jaką miliwrderzy po- 
miatają swymi, młodszymi braćmi,” W ra- 
zie gdyby odezwa ta, objaw aprawiedli- 
wości społecznej, skntkowała, milionerzy 
będą zmuszeni ulbo zaprzestać dulazogo 
nagromadzania pieniędzy, zo względu na 
to, 14 wbrow-opinii klasyka Roszora, cnota 
oszczędności, nie doznaje należytego wyna- 
grodzenia, alho też będą masieli za przy- 
kladom starożytnego rzymskiego plebsu, 
opuśció niewdzięczną ziemię amorykuń= 
ską, Wszak lapiej być w jakiejś euro- 
pejskiej Koziej Wólco pierwszym, niż o- 
statnia w Now-Yorku. „Kwestya milio- 
nerów,' ataje sig coraz bardziej palipcńy 
wskutek nieustannego obrustunia w pio- 
rze miliarderów. Carnogie oświadczył 
niedawno, iż nie wie, 00 mu poczijć ze awa- 
mi pieniędzmi, Łatwiej bowiem umie- 
ścić milion niż miliard, Jnż 2 tego powo- 
du magnaci są zmuszeni szafować dutka- 
mi na cele społeczno. Uwrnegie up. — 
zresztą najuozeiwazy z nich — ofiarował 
w przeciągu kilku ostatnich lat 30 milia- 
nów dolarów na rozmujta instytucye, 
przedewszystkiem zaś na t, z. wolno bi- 
blioteki. Temu to filantropowi zawdzię= 
czają swo powstania owe słynne księgo- 
zbiory miejskie, zawierające strawę du- 
chową dla najrozmaitszych kategoryj lu- 
dzi, zaczynając od szawckiego terminato- 
ra i zakochynej w Pol-de-Kok'u szwaczki, 
aż do sędziwego świecznika nanki, 8zpora- 
jącego w grubych foliałach. A jednak 
gdy dyrektor Schwub, pobierający rorznio 
milion dolarów (2 miliony rubli) pensyi, 
zażądał podwyższenia wynegrodzenia prze- 
mysłowogo  półmilionowemu  porsonelo- 
wi, Carnegie wręcz odmówił, czemu przy- 
klasnęli klakierzy prasowi oałoj Amoryki. 

Opisywaliśmy niedawno na imach 
Prawdy (w artykule p. t. Wekslarze a na- 
uka), iż idenlistyczna inteligencya Ame- 
ryki zażądała nioprzyjmowania w przy- 
szłości mihonowych dntków od magnatów 
pieniężnych, gdy ntrzymywane przoz nich 
uniwersytety zwolniły z obowiązków na 
ich żądanie dwu profesorów, występują- 
cych przeciwko trnstom i wyzyskiwaniu 
chińskich kulisów. W ostatnich czasach 
uczeni amerykańscy (np. prof. Śokiirman 
i Miinstorberg) otwarcie wyrażają swa 
zdziwienie, 14 pomimo milionów, sypanych 
jak z rękawa na naukę i jej instytucyo, 
pomimo niozliczonych stypondyów oraz 
bibliotek, o których Europa pojęcia nie ma, 
Ameryka nio wydału ani jednego poważ- 
nego myśliciela, głębokiego filozofa, poety 
lub nezonego o wszechświatowym rozgło- 
sie. (Wyjątek stanowią: fizyka i tochno- 
logia). Mimowoli nasuwa się przy puszoze- 
nie, iż geszofciarze tak dalece zarazili swe 

otaczenie miazmatami karycrowiczow= 
stwa, że dła ludzi tworzących pod kotom 
widzenia wieczności w spoleozeństwie ame- 
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kańskiem miejsca niema. Hipoteza ta 
wydaje się nam wielce prawdopodbną. 
Pod opieką Mamona amerykańskiego, jak 
pod kopytami konia Attylowego, usycha 
wszelka trawa: kwitnie jeno zielsko pro- 
stytucyi—ciała i ducha. 
Wszechwladne panowanie oligarchii 
trustowej, o którem nie będziemy się tu 
dalej rozwodzili, jest jedną z cech charak- 
terystycznych Ameryki współczesnej. Dru- 
gi jej rys wybitny polega na bajecznym 
rozmachu i rozkwicie jej przemysłu oraz 
zapędzch handlu wywozowego. Jest to 
sprawa tak żywotna dla naszej części świa- 
w, 14 pozwolimy sobie fakt ten oświetlić 
szeregiem oschłych cyfr, aż nadto wymaw- 
nych. Amoryka stala się obok Niomioo 
(o których tryumfach przemysłowych pi- 
kallsmy obszerniej w swoim czasie), pierw- 
szyin mocarzem handlu międzynarodowego. 
„Jej wywóz wynosił w przeszłym roku 12 
miliardów dolarów. Podezug gdy w przecią- 
gu ostatnich lat uksport niemiecki wzrósł 
o 50%, to Ameryka zdolala w przeciągu 
' tego czasu spotęgować swo uczustnietwa 
w hundlu europejskim o 804. Enropu na 
myśl o nowym rywala uspukaja się tem, 
iż dotychczus zaopatrywał on rynek 
wszechświatowy tylko w materyały suro- 
wc; zdajo się jednak, iż wkrótce Amery- 
ka rozszerzy zakros swoj dostawy na nie- 
korzyść Europy. Produkeya snrowej bs- 
wolny, będąca niegdyś monopolom Sta- 
nów Zjednoczonych, z bicgiom czasu 
wzrosła wdwójnasób i obecnie wynosi 
5 miliardów fontów. Egipt wras z Indya- 
mi i Ameryką Południową, nie zdobyły 
wię dotychczas na piytą część toj sumy. 
ywóz zboża amerykańskiego, który 
tak boleśnie dał się we znaki Europie, 
wbrew przepowiedniom i oczekiwaniom 
ekonomistów, nie zmalał lecz przeciwnie, 
w ostatnich 4 latach wzrósł W 1891—96 
wynosił un 480 mil. buszli, w 1896 — 1900 
zus 545 mil. Zmiany na lepsze trudno się 
spodziewać, Wskutek ustawicznego udo- 
ekonaleniu i zniżania kosztu  Arodków 
komunikacyjnych, atak amerykański na 
rolnietwo europejskie nio osłabnie. To 
sumo dotyczy nierogacizny i mięsa. Mo- 
żemy tu stwierdzić wzrost wywozu z 18 
mil, dolarów na 43 mil. i z 93 mil, do 184, 
Waspółzawodnictwo rolnicze Ameryki 
jest sturą bolączką, do której E 
lala wię stopniowo przyzwycznić, | 
wiek nio przezwyciężyła jej po dzień dzi- 
siejszy. Historyu togo współzawodnictwa 
jest zarazem history, ruiny i upadku rol- 
niectwa europejskiego, a tylko w części jo- 
go postępu ajazd trustów przemysło- 
wych na rynki enropejskie będzie stano- 
wil nową kartę w dziejach przemysłu na- 
szej części świata. Rozdział ten będzie 
opowiadal o zapasach dwu cywilizacyj, 
sapasuch krwawych i decydujących, 
Dvtychczas tylko przemysł żelazno-sta- 
lowy rozbudził ezujność Europy. Wytwór 
anrówogo żołaza wynosił w Ameryce przed 
laty 20 zaledwie 2 mil. tonn; obecnie zaś 
wyrabia ona żolaza w ilości 13 mil. tonn. 
W przeciągu krótkiego czasu Ameryka 
zujęła pod tym względem pierwsze miej- 
ace pomiędzy swymi rywalami. Z pro- 
dukcyi wszechświatowej przypadają nu 
udział Stanów Zjednoczonych 34%. Anglia 
dostarcza na rynek międzynarodowy 23%, 
Niemcy 20%, Rosya 7 u Francys Gł. 
Zupełnie niespodziewanie dla Europy 
Er somęla się Ameryka w ostatnim roku 
na plan pierwszy, jako dostawczyni węgla 
kamiennego. 34% tego produktu pochodzi 
| na rynku wszechświstowym ze St. Zjed- 
noez, 33% z Angli a 20% z Niemiec. (a 
do przyszlego stanowiska węgla amery- 


a Europy stali i żelaza na 71 ilionów dols- 
rów; jeszcze w 1890 roku bilans w tej 
dziedzinie przechyla się na stronę Europy. 
W 1892 r. następuje stan równowagi, a od 
tego czasn Ameryka posuwa się krok za 
krokiem po swej zwycięskiej drodze. Rów- 
nież bajeczne rozmiary, jakkolwiek może 
tylko wskutek przypadkowych i przemija- 
jących przyczyn, przybrał wywóz amery- 
kańskich faubrykatów miedzi. 

Wogóle ze wstydem trzeba wyznuć, iż 
Ameryka sprawiła starej części Awiata 
ogromnie niemiłą niespodziankę. Współ- 
zawodnietwo zboża uimerykańskiego było 
faktom zrozumiałym i jasnym jak na dło- 
ni. Niezmierzone obszary dziewiczej gle- 
by i wolnej nięzujętej ziemi amerykań- 
skiej, wzięte pod nprawę przez farmera 
amerykańskiego, wywołały przewrót w 


przemyslu przetwórczego. Placu roboczu 
jest o wiele wyższą w Ameryce, niż w Ku- 
ropie, Stany Zjednoczone odgradzały się 
szczelnie od Europy, obuwiając się joj 
współzawoińniotwa, a tymczasem Mac Kin- 
loy jug w ostatniej swej mowie progra- 
mowoj zaznaczył nową orę hundlową dla 
awuj ojczyzny. Obronna taktyka przo- 
myasłu amerykańskiego miał się zmienić 
na zaczepni} 

Urywaując nić dalszych wywodów na to- 
mat zgola nicobojętny dia dobrobytu Eu- 
ropy, możemy ostatnie pięciolecie Rzo- 
azypospolitej Zautluntyckiej scharaktery 
zować jnko okres rozpanoszonia się oli- 
garobii trustowej oraz przygotowań do 
zaborczej polityki bundlowej na wielką 
akale, 


H. Forszteter 
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Bojkotowanis Anglii. Związki maszynistów 
oraz robotnicy, pracujący w dokach amsterdam- 
akich, postamowili zmowę przeciw Anglii, która 
może mieć bardze doniosłe dla tega państwa 
następstwa. Wydali oni odezwę do wszystkich 
kolegów, w organizacył związkowej lub po za 
organizacyą stojących, wzywając ich do solidar- 
nego wystąpienia w odmowic wszelkiej usłagi 
okrętom angielskim do portu zawijającym. Sta- 
tek, płynący pod flaga W. Brytanii , nio dosta- 
nie robotnika do nałudowama lub wyładowania 
towarów, dopóki z Boerami pokój nie będzie 
zawarty, I nietylko sami Holendrzy do zmowy 
przystąpić mają: odezwę zamierzają rozesłać 
da miast portowych wszystkich krajów i wczwać 
robotuików purtowych wszelkich narodowości 
do wspólnego działania. Anglia, jak mówią, z0- 
stanie tym sposobem dotknięta w swoj najdraż- 
liwszej sprawie, „a my, robotnicy, choć narazi- 
my się na straty materyalne, pokażemy światu, 
jak bardzo pragniemy, ażeby się wojna skot- 
czyła.* Wezwanie podpisali przewodniczący 
ośmiu najpoważniejszych związków robotniczych 
w Amsterdamie. Do 31 grudnia r, b. dają Anglii 
czas do zawarcia pokoju z  rzeczpospolitemi 
alrykańskiemi Jeśli wojna dalej trwać będzi 
m d. 1 stycznia 1902 r. zmowa działać zucznie. 


"Wladomoici społeczne W Petersburgu powstaje 
Towarzystwo, którego celem będzie udzielanie po- 
mowy w wyjednywanin przywilejów na wynalazki 
1 pośrednictwo między wynalazcami a przedzie- 
biorcaml. 

— stowargyaceole inżemlerów cywilnych w Pe- 
tersburgu opracowało nowy projekt ustawy, doty- 


€sący tytułu „powiatowego techulka budowlanego,“ 
zamiast lstniejącego dotychezas tytałn technika, 
dającego prawo do prowadzenia robót hndowla= 
opt 

— Przy petersburakiam katolickiem Towarzy- 
stwie dobroczynności powstaje bloro besplatne) 
porady prawnej dla Polaków niezamożnych. 

Szkoly. W Niemczech wydzło nowa rozporzą- 
dzenie rlnlstra oświaty, pozwalające tylko tym 
poddauym rosyjskim wstępować do _politechulki 
berlińskiej, którzy okażą fdowody, że nezęszczali 
Już do wyższego zakładu technicznego w Royi lub 
że do alego byli przyjęci. Nie podlegają ograuleze- 
niom poddani alemisccy ze świadectwami dojrzalo- 
ści, wpdanemi przez gimnazya rosyjskie, Egzami- 
ny wslępne zniesione. Jako wolni nnchauzo tndzo- 
zlenioy nie będą przyjmowani na wydział mosha- 
niozny, na inog — tylko w razach wyjątkowych. 

— Mivisterynm oświaty rozołało do kuratorów 
okręgów nankowych projekt przekształconia rod- 
ulch azkół technioznych ma wivdmloklasowe sakoty 
realoo-praumystowu. 

— Rozpoczęto w Odeale przygotowania do zało 
żenia zaprojektowanej przoz kuratora okręga nan- 
kowego szkoły elektru-technicznej, 2 oddziałom 
dla robotników polnoletnich. 

— Przy końcu roku zeszłego yonerał-pubornator 
warszawski polecił gubernatorom, aby zajęli się 
wxzechstronnom sbadaniem, dlaczego maglutraty 
miast tak mało wyznaczają unmy na rzecz wy- 
kształcenia początkowego. Z wiadomości dostarozo- 
nych w toj sprawie gubernatorowi warszawakiema 
przem nęczelników powiatowych i burmistrzów po= 
kazuje się, do w aledmiu miastach gub, Warszaw- 
«klej; Nowym Dworze, Nowamińsku, Mazozonowie, 
Grójcu, Gostyninie, Pałtusku | Nasielska, sprawa 
szkół początkowych znajduja się w stanie zadawa” 
lającym, w pozostałych 15 miastach wymaga polep= 
szwuln. Z tej grupy miast magistraty Kutna, Kałn- 
szyna, Zakroczymia, Wnrki i Niesznwy, powolując 
się na ubóstwo kaa miejskich, wtanowozo admawin= 
ją jakiehbądź zapomóg dla szkół, innu zaš mianta 
wyraziły chęć teb powiększenia Urząd gubornial- 
uy wnrazawski Jont zóńmia, żo wobec ubóńtwn, 
większej czędci miast gub. Wąrnzawnkiej, niepodo” 
bna nolepizyć ohecnega etann szkolnictwa począt= 
kowego koszt um fandunzów mlejskicb, bos rzeczy- 
wistego obciąśowia miesskańców. 

Zdrowie publiczne. Senat rządzący, rospntrojąc 
w pewoej prywatnej sprawie pytanie: czy lekarz, 
powołując alg mu swoje obowiazki włuśbowa, Jak 
ny. dyżur w szpitalu, ma prawo odmówić pomowy 
w razle wezwania do chorego piebezpiecznta— dat 
odpowisdź przeczącą. 

— Departamost medyczny zamiorza przelsztni= 
cić dozór nad lecznicam prywataomi, domami zdro- 
wia itp; w tym cela zażądał od. urzędów lekarskich 
wiadomości a liczbie Ivosnio prywatych w danym 
okręgu, ich gospodarau wownętrzucj, lakarzach Or» 
dynujących, wydawania lekarstw, instrumontach 
luarzędziach leknrakich, o kosztach utrzymania 
etorogo Itp, 

— Pod wpływem zoszłorowzsego kongreso brok- 
selskiego w sprawie oborób wcnorycznych utwo- 
rzyło się we Franoyi towarzystwo w oela zayobie- 
gnuln chorobom fizycznym I moralnym, „Soclotw 
feangalse de prophylaxie nanitaira et morale,“ Pro- 
fesor Alfred Fournicr, przowodaiczący Towarzy- 
stwa, mlał odczyt w klinice chorob wensrycznych 
w którym wyjnónił zadanie i oele Towarzystwa 
W zasadzie Jent ono za ntezymaniem „prostytacyi 
uregulawanej,* tylko domaga alg bardziej „ladzkie- 
go i uczciwego” regulaminu, 

Poczta. Według wyjaśnienia depurtameuta psozt 
i telegrafów, jeżeli na kartach pocztowych z wido- 
kami znajdnje elę coś więćnj, prócz adresa, podpi- 
su I daty, to karty takie ulegają opłacie 3 kop. w 
kraju i $ kop., jeżeli adresowano są za granicę; Je- 
żell zań zawlezają tylko podpla, adres i datę, po- 
wiuny być wysyłane jako przesyłka pod opaską za 
opłatą 1 kop. w miejscu 12 kop. na prowinsyę lub 
za granicę, z warunkiem jednak przekreślenia na 
niel wyrazów „karta pocztowa* 1 zastąpienia ich 
napisem „druk.* Wedłng wymagań przepisów pocz- 
towych międzynarodowych, na przeznaczonych do 
wysyłki za granicę kartach pocztowych znajdować 
się powiuien napia „Carte postale.* 

Służakności. Przy ministeryum spraw wewnętra- 
nych rozpocznie wkrótce swe prace komluya, któ- 
rej powierzono sprawę uregulowania aerwitutów 
* kraju zachodnim i południowo-zachodnim, gdzie 
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sprawa słudchności jet więcej aawikłana, olè w 
Królestwie Polskiem. Projekt wykupu serwitotów 
w kraju naszym już Jest wniesiony do Rady pań- 
stwa, leos rozpatrywany ma być później. 

Zjaziy W miuisterynm rolnictwa podniesiony 
został projekt zwołama w Peturnhargu zjazdn 
przedstawieleli gospodarstw mluczarskich, w celu 
rozpatrzenia niektórych spraw, dotyvzących ryn- 
ków zbytu nablała, ulg w przewozie itd, a mają- | 
cych ma celu rozwój tej gałęzi przemysłu. 

Zjazd pazczelarzy z calego państwa otwarty bę- 
dzię w Petersburgu d. 17 listopada r. b. 

Clo na książki Wiedeńska Izba hundlowa | prze- 
myiłowa postanowiła poprzeć żądanie krakowskiej 
laby haudlowej, wystosowane do mluisteryum han- 
dlu o interwencyę u rządu rosyjskiego w celu znie- 
sienia cła od kulążsk polskich, drukowanych za 
granicą Roayi, 

Ze stoki, W Krakowie otworzono nową szkołę 
natok pięknych i przemysłu artystycznego dla ko- 
biet. Kierunek szkoły ubjęli malarze Włodzimierz 
Tetmajer i Jan Bukowski, a kilku profesorów nni 
wersytotu I publicyatów krakowakich objęło wykła- 
dy przedmiotów = znkrusu sztuki i związek z nią 
mających. 

— Ze składek prywatnych wykonany został po- 
mnik z napisem: „Pamięci Heinego — wolnomyślny 
Wledeb,* przeznaczony na grób porty na omenta 
ran Montmartre w Paryżu 

Pełnomooniotwa. Ministeryum skarba wyjaśnia, | 
iż pełnomoonietwa, udzielane przez gospodarza Je. | 
go słażącemu, Jub osobie prywatiej, albo przez 
związek robovzy jego ezłonkowi na otrzymanie | 
pieniędzy a banku, sklepu itp. Inatytacyi, nie pod 
legają opłaci stemplowej, | 

Spadki. Senat nznał dzieaięcioletni termin od | 

| 


śmierci zapisodawcy za przedawolony dla otrzy- 
mania spadku; tylko w razach wyjątkowych można 
Jiczyć przedawnienie od czasu ostatniego ogłoaze- 
nie, wzywającego apadkoblerców. 


Koleja i komunikacye. W ministerynm komu 
kacyj podniesioną xostała sprawa Opracowania ta- 
łych przepisów co du wynagradzania pndróżnych 
za udniesione kalectwa podezaa katastrof kolejo- 
wych Jednym z głównych warunków ma być zu- 
pełue skasowanie Jeduorazowych odxzkodowań 
a ustanowienie rocznej pensyl dożywotnie] lab do 
określonego czaau. Takie samo odszkodowanie o- 
trzymywac maja spadkobiercy w razie śmierci po- 
dróżnego Przupisy te będą miały móc prawadaw- 
K 

Rolnictwo. (Gaz. Polaka donom, iż kilka włańci- 
ciell zmemakich zwróciło się do miniateryann rolnie 
twa. z proilią o pomoc w zakładaniu w pewnych pnuk 
tach kraju stacyj doświadczalnych na wzór sobie- 
azyiskiej. Pomoc mlała polegać na wysańczenia 
pod stacyę pewnej przestrzeni grauta skarbowego, 
drzewa na budowie, oraz zapomogi ua przedmioty 
i narzędzia roluleze. Departament rolnictwa odpo 
widział, że żądanie hędzie owzględnione, Jeżeli 
xtacye doźwiadozalue złażyć będą do ażytka nie- 
tylko włatelelell większych posładłości, lecz także 
mniejszych oraz włościeńwkiuh. 


— Wcelu rozpowszechnienia motoriw nafto 
mych w rolaietwie, powstał projekt zalesienia cła 
na te maszyny 

- W ministeryum rolnictwa roztrzywaca Jest o= 
becnie sprawa założenia w pańntwie wyższej sako 
ły mieczarstwa, na wzór takiegoż zakłada intnieją 
cego w Finlandyi. Ma ona powstać w miejscowości, 
gdzie mleczarstwo doszlo do najwyżnzogo ntopnia 
Tozwoju. 

Przemygł | handel] Ustunowioną została komlsya 
w celu rozpatrzenia sprawy zamlany rosyjskie] mo- 
nety miedzinej na alaminiową. 

— Właściulele kaukazkich źródeł nafty organi- 
zają wielki syndykat dla wspólnego wywoza pro- 
daktów naftowych za granlcę. 

— W Austryi, w fabrykach wyrobów z masy per- 
łowej rohotoicy w porozumieniu z fabrykantami 


zorganizowali bezrobocia w celu zmuszenia ban- 
dlających do podwyższenia cau tego towaru. i 

Zmarli. Bobosław Schnirch, wybitny artysta-rzeź 
Viarz czeski. 


Pani R.Q U. O tem dniele Macterllncka byla jnž 
krótka wzmianka w Prawdzie parę mitsięcy “emu, 
zaraz po ukazania się kslążki w handln Z reko- 
pisu przysłanego | proponowanego tłomaczebin ko- 
rzystać ule możemy 

Literatowi, , Rzym za Nerona, Qun Vadi» 


Świeża wyszła książka 
H. Rettena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z ilustracyam. Autor. znakomity ogrodnik, 

sum przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 

praca więc jego jest oparta na doświułcze: 

niach ścisłych. Jest przytem jasna, grunto- 

wna i bogata we wszelkie rady praktyczne 

zarówno dla miłośników w mieście, jak na 
wi. 


Cena rh. 1 kop. 50, z presytką rekomendowa- 
ną rb. 1 kop, 70, 


Skład główny w Admininiracy! „Prawdy.“ 


A. MAKSIMOÓW: 


Syberya i ciężkie roboty E 


W inni i oskarżeni £ Fo: 


Prcestępcy polityczni i panstwotwi 
Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop. 


—4O Gi Ł O EZE WE. A. p 


„ 1 rb. 20 kop. 


polityczna według naj- 
tszych badaczów nie- 
mieckieh nłożona — rb. 3. 


R Poszett. Literatura parównaw- 
Cza — rb, 


N. Hirssband. Byron w uryw- 


Skład w administracyi „Prawdy,“ 


PISMA | 
= Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 

ie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 

| Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

Tem IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłośc, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tem IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb 1 kop. 50 

Tom VI: Antea, Na targa, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen 

| Za msską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. l kop. 60. 

| Do nabycia w Administraeyi Prawdy. 


d. JELLINEK: 
Prawo mniejszości 


z przedmową Aleksandra Świętochowskiaga. 


Cena kop, 20 z przesyłką rekomcudowaną 30 kon. 
Do nahycia w Admlnistraegi „Prawdy,” Sadowa 14 


| 
l 
1 rb. 20 kop. | 
| 


E 
m 


A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól 
nych dziejów sacyologii —rb. 3. 


L. H, Morgan. Społeczeństwa plar- 
wotne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępu od dzikości 
przem barbarzyńntwo do cywi- 
lizacy!, przekład A. Bakow- 
skiej — rb. 3. 


Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyalagii — rh 2, 


J. Rarnl | A, Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli — rb. 1. 


kach — kop. 50. 


K.Łewald, Histarya XIX w., ad 
r. 1800—11 — rb. 3. k. 30. 


Prof, R. Falkonberg. Historya fl- 
lazofil naważytnej, w przekła- 
dzie W. M. Koałowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 

Encyklopadya dla dzieal (ilustro- 


wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop 50. 


Dr. J. Dallemagne. Czławiek zwy- 
rodnlały — rb. 2. 
Uwaga. Wszystkie powyższa 
dzieła ahonenel Prawdy na- 
bywaómogą za połową O jny. 


Wa am mas46A1 80 każdego rubla xwykiej ceny należy 
dołączyć kop. 15. 


— 


Admiolstracya Prawdy otrzymała na skład 200 egzemplarzy kaląśki 


W. Sieroszewskiego 


12 lat 


w kraju Jakutów. 


Cena 3 rb. 


(Nakładem drakarni Fr. Karplóskiego. Skład główny w ks. E. Wende i S-ka). 


Pragnący nahyć tę książkę abonenci zamiejscowi Prawdy, prenumerujący 
bezpośrednio w naszej ndmiolstracyi, kosztów przesyłki poczt. nie ponoszą. 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


gama leriypo, Dapiuaya, £ Osraópa 1901 roxa. 


Druk K., Kowalewskiego. Warszawa, Mązowiecka 8 


